
Jakie będą wspom nienia z dzieciństwa?
'Należy się cieszyć dniem dzisiej- 

^wtiwodze przed jutrem, chwytać 
n^aewpradode, bo często za całe 
<ł*de i pociechę w życiu ma się tylko 
upomnienia szczę iliw egq 
tóecidłtwa", napisał dawno temu 
ftucuz A. Daudet. Szczęśliwe 
koktwo. To takie niby proste. Ma- 
■*» braciszek lub siostrzyczka,

dom, ciepły i dobry, suty stół, ładne 
zabawki, m iłe towarzystwo 
rówieśników. Zresztą, jeśli nawet je­
dzenie jest prostsze i nie tak obfite, jeśli 
wśród zabawek nie ma lego czy kompu­
tera, można być pogodnym, można 
cieszyć się tyciem. Byle nie było prze­
mocy i strachu, byle rodzice mieli 
pracę, nie byli pijakami, byle samotna

matka nie musiała zarabiać na chleb 
przyprowadzając do domu podpitego 
pana... W  naszym kraju dziś dużo ludzi 
zastanawia się nad tym, co należy 
zrobić, aby dzieciństwo, nawet bez 
przydomka "szczęśliwe" było 
dzieciństwem? Na razie jednak nie ma­
my odpowiedzi na to pytanie...

Do redakcji naszego dziennika co

Jedne urodziły, inne w ychow ują?
^EfM^Hraiiii kim, lirayym 40 

J^okióców, jest 11 tys. dzieci.
uoęBoa do szkoły. Przed 

■̂należy tu bronić dzieci? Na to py- 
. herownik rejonowego wydziału 

Paw dzieci Jazy Miluszkiewicz 
*°®l**aaiem odpowiedział, że 
£***3 należy bronić dziecka przed 

grodziami. Wydział otrzymuje co-

raz więcej sygnałów o tym, że rodzice 
piją, nie troszczą się o dzieci. Pracow­
nicy wydziału wyruszają w teren. Cza­
sami wystarczy rozmowy z rodzicami, a 
niekiedy trzeba odebrać dziecko matce 
lub ojcu.

Niestety, życie dziecka jest coraz 
trudniejsze. Oto statystyka w skali rejonu. 
6 rodzin nie maże ubrać i obuć dzied, aby

mogły chodzić do szkoły. W  7 rodzi­
nach po prostu nie posyła się synów i 
córki do szkoły, a w 15 rodzinach dzied 
same oświadczyły, że nie będą się 
więcej uczyć. Ośmioro dzied usunięto 
ze szkoły za złe zachowanie się. Odno­
towano wypadki włóczęgostwa.

W  przededniu Dnia Dziecka mer 
rejonu wydał rozporządzenie, na mocy

pewien czas przychodzi 14-letni 
chłopiec. Prosi dać mu gazety do sprze­
dania. Raz mówi, że mieszka w Kownie, 
innym razem, że w Kłajpedzie, aż w 
końcu stwierdziliśmy, że nigdzie nie 
mieszka. Ale tei nie chce sni do agencji 
p. Kubiliene, ani do dziecięcej wioski, 
ani do szkoły internatu. Mówi, że ma 
młodsze rodzeństwa Chce mu pomóc, 
bo w domu bieda. Mama i tatuś? — O 
rodzicach nie chce w ogóie mówić...

(Dokończenie na sir. 6)

którego powołano grupę przy wydziale 
ochrony praw dzieci. Ma ona 
koordynować działalność wszystkich 
instytucji, związanych z problemami 
dzied. Weszli do niej przedstawicie! 
wydziału oświaty, psychiatra-narkołog, 
inspektor policji, przedstawiciel 
wydziału opieki.

Piotr RYNGIEWICZ
Soloczniki
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Dziś—
Międzynarodowy 
Dz ień Dz iecka

ytókani* przedsiębiorców
litewska misja gospodarcza w Warszawie

z Inicjatywy ambasady 
r # **ejw Polsce w Warszawie 

*ię spotkania przed-
itwy i Polski. Przybyła mi-

<t]J?̂ 0̂ rczs z sekretarzem Mini- 
"J nzemysłu i Handlu Litwy 

Pećiulisem. Litwę re- 
^ .  ^•P^ki akcyjne "Kuro apa- 
jl0̂ '  uh", "Uetkabelis", "Plauśo 

■ a*uluva" i in. Przedsiębiorcy

litewscy spotkali się z przedstawiciela­
mi głośnych na całym świede polskich 
firm "Elektrim", "Elemis", "Polimex Ce- 
kop", ”Budimex”, zwiedzą zakłady.

Przedstawiciele ministerstw obu 
krajów będą omawiali problemy gospo­
darcze, możliwości podpisania układu o 
wolnym handlu, kwestie ceł, zakładania 
wspólnych przedsiębiorstw, rozliczeń fi­
nansowych, wymiany handlowej.

DEDUKCJE: TYM RAZEM W "KURIERZE"

K a s otrzymujecie zwolnienie, żebyście mogli spędzić 
lato... Począwszy od Jutra! 

p. Lu is, która przyjmuje prenumeratę "Kuriera na II 
1 (Dom P r o s i l i  piętro pokój 1115).

Medytując nad projektem
Czy aby wszystko zostało 

przemyślane?
Od Ulkodzłeslceio miesięcy przy- 

golow^je i l f  ustawę o Rad i u I Telewizji 
RL. Istnieje już klik* J«| projektów. 
Wałkuje sif poszczególne punkty, ba­
da, sprawdza I tym niemniej wełąi są 
w tych projektach rzeczy nie 
przemyślane do końca.

W  jednym z artykułów np. mówi 
się, że wszystkie programy mają być 
transmitowane w języku państwowym. 
Ta zasada nie dotyczy programów i au­
dycji poświęconych wspólnotom naro­
dowym i programom nauczania 
języków obcych. Czas trwania audycji 
dla mniejszości narodowych ustala Ko­
mitet ds. Radia i Telewizji. Czy nie jest 
to przypadkiem zagrożeniem dla popu­
larnej rozgłośni "Znad Wilii", na którą 
to falę nastawiona jest w ciągu dnia 
większość głośników w naszym 

mielcie?
W  innym artykule mówi się, ie  ko­

mercyjne Uncje radiowe powinny 
p^cznaczić nie mniej niż 30 proc o » -

w  w eterze na audycje Oryginalne. Czy 
lo i  kolei nie zagraża "Polonii?

W  jeszcze innym miejscu zastrzega 
lię, że kapitał obcy w spółce radiowo- 
telewizyjnej nie powinien ptzewyzszać
20 proc. Czy 10 nic nie mówi "Bałtyckiej

Telewizji"?
Nie myUimy. ie  le lapsusy wyni­

kają ze zlej woli autorów projektów. Po 
prostu nie przewidzieli oni skulków 
pewnych sformułowali. Niestety, nie­
które z nich, W razie gdyby zosuly 
przyjęte, byłyby również sprzeczne z 
Traktatem polsko-litewskim, w którym 
sie deklaruje, ie  mniejszości narodowe 
mają prawo do posiadania własnych 
Środków masowego przekazu.

Powtarzam: z pewnością nie wyni­
ka to wszystko ze złej woli, ale my ze 
„rej strony poczuwamy Hędo obowiąz­
ku zwrócić na lo uwagę odpowiednich
czynników.

Barbara Z N A JD Z K .O W S K A

Rząd bez nałogu
Rząd litewski — przed rokiem w 

dniu bez papierosa — postanowił
wyzbyć się nałogu palenia i w zasadzie 
dotrzymał słowa— ogłosiłw Środę pre­
mier Ulwy Ądólbs Sleżemfius. Z  ini- 
cjatywą powołania pierwszego w dzie­
jach Litwy nie palącego rządu wystąpił

wtedy ówczesny minister zdrowia prof. 
Jurcts Bredikis.

GabinetSlcJeriHusa wogólestars 
popularyzować zdrowy styl f o t .  

minlslrowle ^ ł a dnie b l y j ą ^  

zajęcia 
siłowni-

Dziś 
w numerze:

1,6 8tr. -------
Nastolatek ukradkiem 
ze rk n ą w s z y  w ok ó ł 
w s a d z ił do k iesze n i 
paczuszkę tanich her­
batników. Udałam, ie  
nie widzę...

3 str.  -----------
Ustawa, na mocy które) 
pracodawcy będą dążyli 
zw olnić pracowników, 
często korzystających z 
c h o ro b o w e g o , nie 
przyjmą do pracy młode 
k o b ie ty , z w ła s z c z a  
ciężarne.

4 str. -----------
Sytuacja przetrzymywa­
nych przez Serbów w 
Bośni zakładników po­
prawiła się o tyle, że nie 
są oni Już przykuwani do 
obiektów.

5 str. -----------
M arszałkow i Zychow i 
zn a n y jest dzień wy­
borów, ale ujawni go po 
22 sierpnia.

7 str. -----------
Jedyną rzeczą, co mnie 
łączy z  polską mową Jest 
‘ Kurier*. W  mej duszy 
zatajona nadzieja, że 
ktoś mnie potrzebuje.

8-9 str. -------
Polacy na i  wiecie. Zjed­
noczenie Polskie w  Wiel­
kiej Brytanii przekazało w 
darze dla Domu Polskie­
g o  w  B aranow iczach 
pełne wyposażenie gabi­
netu dentystycznego o 
w a rto ś ci ok. 10 tys. 
funtów.

10 str. -----------
Na uroczystość odpro­
wadzenia prochów mat­
ki Marszałka przybyły 
tłumy Polaków z  Litwy 
K o w ie ń sk ie j. Prawie 
całe zlemlaństwo, mię­
dzy którymi byli i krewni
Marszałka.

Sentencja dnia
Kto nic może słuchać, ten nic 

potrafi rozkazywać.
Nietzsche

Znad Wilii

C odzienn ie

17.05- 
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Międzynarodowa konferencja o zastosowaniu 
laserów w  medycynie 

Wczoraj w Wilnie, w sali biblioteki Ministerstwa Zdrowia oficjalnie 
zainaugurowano pierwszą międzynarodową konferencję "Lasery w medycy­
nie" i otwarto wystawę medycznej aparatury laserowej. Inicjatorami konfe­
rencji są Ministerstwo Zdrowia i Wileńskie Centrum Technologii Laserowej 
z udziałem Litewskiego Towarzystwa Medyków-Intemistów, Światowego 
Stowarzyszenia Medyków Espcrantystów i medycznego czasopisma nauko- 
wopopu lamego "Sveikata".

Na jubileuszowej wystawie —  
stare i nowe kslątkl *Vagl*

W wileńskiej Narodowej Bibliotece M. Ma2vydasa czynna jest wystawa 
książek ”Vagi" z okazji 50-leda wydawnictwa.

Uważana za konserwatywną "Vaga" nie tylko potrafiła wydawać klasycz- 
Ine dzieła pisarzy litewskich i zagranicznych, lecz wydaje także książki 
współczesnych popularnych autorów. Na wystawę przybyli prezydent Litwy 
A. Brazauskas, przewodniczący Sejmu Ć. JurSenas, pracownicy Urzędu Pre­
zydenta, kierownictwo i członkowie Litewskiego Związku Pisarzy, działacze 
kultury i sztuki.

Korporacja naftowa wspiera studentów W U T
Na całym świecie znana brytyjska korporacja naftowa "Mobil" 

przydzieliła studentom Wileńskiego Uniwersytetu Technicznego 12 stypen­
diów o ogólnej wartości 1800 dolarów USA.

W poniedziałek odbyło się uroczyste posiedzenie z okazji pięciolecia 
reorganizacji Wileńskiego Instytutu Inżynierów Budowlanych w Wileński 
Uniwersytet Techniczny, o  czym poinformował wiceprezydent "Klubu 
przyjaciół" tej wyższej szkoły Gediminas Orentas. Kierowana przez niego 
firma "Ornaga” współpracuje ze wspomnianą brytyjską korporacją.

Gediminas Orentas przedsiębiorca z Wenezueli, który przed kilkoma 
laty wrócił do ojczyzny, już od pewnego czasu patronuje wyższej szkole i 
studentom.

W  spektaklu ‘Gdy nadejdzie czas..." —  
radość twórczości

Wczoraj na małej scenie stołecznego Akademickiego Teatru Dramaty­
cznego odbyło się przedstawienie niezwykłych artystów. Swój spektakl "Gdy 
nadejdzie czas..." zaprezentowała grupa teatralnej terapii. Jej aktorami są 
dziewczęta i chłopcy z zaburzeniami intelektu, którzy sami stworzyli i zagrają 

40-minutbwym zaimprowizowanym spektaklu. Pomogło im piędu specja­
listów teatralnej terapii, między innymi— wychowawczyni internatu, nauczy­
cielka muzyki, aktor.

Vytautas Bieliauskas —  doradca prezydenta 
do program ów specjalnych

Doradcą prezydenta R L  do programów specjalnych został mianowany 
znany litewski działacz z Ameryki, profesor Vytautas Bieliauskas.

Urodził się on na Litwie, studiował na uniwersytetach kowieńskim i w 
Tybindze, w 1943 r. uzyskał doktorat z psychologii. Wykładał psychologię na 
uniwersytecie w Monachium, później w różnych uniwersytetach USA. W 
latach 1968-1972 był prezydentem Związku Medycyny Międzynarodowej, 
Psychologii i Studiów Religii, w 1988 został wybrany na członka-akademika 
Katolickiej Akademii Nauk USA. Wydał ponad 100 artykułów naukowych, 
trzy książki w językach litewskim, angielskim, niemieckim i francuskim.

W  latach 1988-1992 Vytautas Bieliauskas pełnił funkcje przewodniczą­
cego zarządu Wspólnoty Litwinów Świata. Wielokrotnie odwiedzał Litwę, 
wygłaszał prelekcje na uniwersytetach wileńskim i kowieńskim.

Dar charytatywny niemieckich rolników
Mniej więcej 22-tonowy dar dobroczynny: odzież, żywność, wyposażenie 

szkolne i in. przywieźli na Litwę w dniach 28-30 maja przedstawiciele Związku 
Rolników Bawarskich. Ten dar otrzymali mieszkańcy pensjonatów dla 
dorosłych ludzi niepełnosprawnych z Kiejdan i dzieci w Podbrodziu. Jak 
powiedziała specjalistka z Ministerstwa Opieki Społecznej i Pracy Vida 
Leoniene, szczególnie dobre wrażenie na gościach wywarł dziecięcy pensjo­
nat w Podbrodziu. Zamieszkuje go ponad 250 dzieci z zaburzeniami psychi­
cznymi V  wieku od 7 do 18 lat, 40 z nich nie może się poruszać. Niemcy 
zwrócili uwagę na skromne, lecz czyste i zadbane pokoje, troskliwie dogląda­
ne dzieci.

1996 na Utw le —  Rokiem Inwalidów
Rząd, w myśl uchwały Sejmu o mianowaniu 1996 roku na Litwie Rokiem 

Inwalidów, powołał rządową komisję organizacyjną. Jej przewodniczącym 
mianowano ministra opieki społecznej i pracy Mindaugasa Mikailę.

Do 20 czerwca br. komisja powinna przygotować i zgłosić rządowi pro­
gram Roku Inwalidów, a także przewidzieć środki na urzeczywistnienie lego 
programu.

Przyznano emerytury państwowe pierwszego stopnia
Dziewięciu działaczy kultuty, nauki i społecznych otrzymało państwowe 

emerytury pierwszego stopnia Republiki Litewskiej. Wśród nich są działacze 
społeczni Povilas Aksomaitis, Chackel Lemchen, Jurgis Plonaitis, Jonas 
Vecka, aktor Artiom Inoziemcew, kompozytor Konradas Kaveckas, nauko­
wiec Jadvygą Montsvilaite, inżynier Pranas Vitkauskas i pisarka Vytaute 
Genovaite Zilinskaite.

Parapsycholog S. Łazarlew —  o diagnostyce karmy
W  lektorium "Wiedza” 1 czerwca odbędzie się spotkanie z parapsycho­

logiem Petersburga Siergiejem Lazariewem.Zaprezentuje on drugą część 
niedawno wydanej jego książki "Diagnostyka karmy".

Pierwsze spotkanie odbędzie się o godz. 16.00, drugie —  o  19.30.

Słoweńska firma zainteresowała Litwinów
Przedstawiciel słoweńskiej firmy "Etbl" na Litwie —  wspólne litewsko- 

niemieckie przedsiębiorstwo "Balticum" we wtorek przedstawiło wytwórcom, 
użytkownikom i dziennikarzom niezbyt dobrze znaną w naszym kraju 
produkcję. Firma słoweńska orientuje się na gusta konsumentów całego 
świata, produkując najróżniejsze dodatki do przemysłu spożywczego —  aro­
maty, przyprawy, koncentraty. Szczególnie dużo produkcji przeznacza się na 
żywność dla dzieci, do lodów, jogurtów, wyrobów cukierniczych, wód owoco­
wych. W 1972 roku spółka podpisała jedną z najważniejszych umów ze znaną 
na świede firmą "IF P  (USA) i obecnie jej przyprawy i zapachy —  składowa 
część przemysłu perfumeryjnego eksportuje się do Australii i Rosji, USA i 
Japonii, Indonezji i Szwajcarii...

Pamięci J .  Źemaitś
Dziś w gmachu Związku Pisarzy Litwy (ul. K. Sirvydo 6)  odbędzie się 

wieczór poświęcony 150-ledu urodzin J. Zemaite. Realizatorem spektaklu 
poświęconemu tej okoliczności pt. "Listy" będzie Teatr Poezji z Poniewieża 
w reżyserii Edity Baubllcne. Spotkanie o godz. 18.00.

■f Z kraju j-
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Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy I Int. własnych przygotowała Krystyna ADAMOWICZ

A. Brazauskas interesował się 
remontem Zamku Giedymina
"Potrzebne jest dobre oświetlenie, 

aby wszyscy z daleka widzieli flagę na 
w ieży  Zamku G iedym ina" —  
powiedział prezydent Algirdas Brazau­
skas, oglądając we wtorek wieżę za­
chodnią Zamku Górnego, zwaną 
najczęściej przez wilnian i gości stolicy 
wieżą Giedymina. Szef Wileńskiej Dy­
rekcji Zamków Stanislovas Rożinskas 
zapewnił prezydenta, że remontowaną 
obecnie wieżę zamkową oświetlą trzy 
potężne reflektory. Wieża zamkowa.

która się stała symbolem stolicy, dla 
zwiedzających zamknięta będzie do 1 
lipca, informuje ELTA.

W e wtorek prezydent zwiedził 
również Zamek Dolny, interesował się 
badaniami archeologicznymi, prowa­
dzonymi na całym terenie zamku pra­
cami. "Wcześniejsi restauratorzy pra­
cowali n iedbale i bez poczucia 
odpowiedzialności. Na początku lute­
go zastąpili ich nowi specjaliści, którzy 
musieli od nowa wykonać te same ro-

boiy, naprawić partactwo n iw * *  
filcowanych robotnika*/*— 
sl. referent prezydenta do sprawuj ' 
dowy zamków Vlidas Slaponańtj  ̂

Obecnie generalnym 
dawcą odbudowy zamków wiltfuy 
jesl spółka akcyjna "Panwcfiomij^ 
trestas".

W  tym roku na prace z budżciQ 
wyasygnowano 9 min litów.

Pod koniec spotkania A  Braa* 
skas wyraził satysfakcję zęśfculeczntjo 
przebiegu robót. Prezydent obiecał po. 
nowne spotkanie z pracującymi tn 
stauratorami i badaczami w sierpniu.

Fot. Włodzimierz Galeria

Przez granicę litewską

Zatwierdzono przepisy celne
Rząd zatwierdził przepisy celne dotyczące podróżnych 

przekraczających granicę państwową Republiki Litewskiej. 
Tą samą uchwałą zatwierdzono również wykazy przed­
miotów (towarów), których wwóz do naszego krąfu Jest 
ograniczony oraz rzeczy osobistego użytku. Uchwała wcho­
dzi w życie I  lipca.

Kor. E LTA  D. Rućinskas poprosił o  skomentowanie 
tych uchwał rządu zast. naczelnika wydziału procedur i no­
menklatury celnej Departamentu Ceł Vidę MickienŁ

Nowy dokument, powiedziała ona, określa pojęcie 
podróżnego. Obecnie podróżny bez da może wwieźć rzeczy oso­
bistego użytki i inne przedmioty lub towaiy na kwotę 1000 litów. 
Dopiero w przyszłości zamierza się obniżyć tę normę wwozu do 
250litów. Podróżni mogą wwieźć wyroby tytonkwe, napoje alko­
holowe, również bez bandero!, naklejonych na opakowaniach 
tych wyrobów w ściśle określonej iłośd. W  granicach wspomnia­
nej już kwoty 1000 litów podróżny będzie mógł wwieźć artykuły 
spożywcze nie przekraczające wartości 200 litów.

Nowa uchwała zawiera również inne nowości. Na przykład, 
dotychczas nie przewidywano żadnych przepisów, regulujących 
wwóz i wywóz z Litwy gotówki. Od 1 lipca zabronione zostanie 
^wożenie z Republiki litewskiej sumy przekraczającej 5 tys. 
litów w gotówce. Do tej kwoty nie zalicza się nominalnej 
wartości monet okazyjnych i do kolekcji.

W  przypadku wwożenia do Republiki Litewskiej lub 
wywożenia z niej waluty obcej, której wartość przekracza 40 
tys. litów według oficjalnego jcursu lita i waluty obcej, ustalo­
nego na ten dzień przez Bank Litewski, cała suma waluty 
obcej musi być zadeklarowana w urzędzie celnym na piśmie. 
W  urzędzie celnym deklaruje się na piśmie również całą sumę 
tej waluty obcej, dla której Bank Litewski nie ustalił kursu 
oficjalnego.

W  nowych przepisach celnych zmieniono tryb «*oa 
samochodów osobowych. Przewidziano, że w przypadki 
wwozu samochodu jego wartość nie będzie zaliczana do I 
wartości kwoty 1 tys. litów. Za samochód trzeba będzie 
wnosić opłaty, jakie określa taryfa celna.

Jednocześnie V. Mickiene zwraca uwagę, 2e dla osób I 
fizycznych, nie posiadających statusu podmiotu gospodar­
czego, mogą być przysyłane nie podlegające opłacie cetej I 
przesyłki pocztowe, których waga nie przekracza 3,5 kg, ] 
wartość natomiast wynosi nie więcej niż 1 tys. litów.

Określono tryb 
administrowania kwotami 

taryfowymi importu-eksportu 
towarów

Od 1 czerwca na Litwie stosiąje się ogólny tryb admini­
strowania kwotami taryfowymi importu-eksporta to­
warów. Wprowadza się go w ramach realizacji okłada« 
wolnym handlu między Litwą i Unią Europejską. Trybla 
będzie stosowany wobcc artykułów rolnych i żywności, spro­
wadzanych na Litwę do użytku wewnętrznego i posiadają­
cych certyfikaty pochodzenia towarów państw UEi jakiś 
wobec innych kwot taryfowych, które określa się dla tewtfó* 
importowanych według postanowień rządu Litwy lub innycb 
umów Litwy w sprawie wolnego handlu.

Ogólne taryfowe kwoty importu-eksportu podstawo*̂  
produkcji ̂ rolnej oraz artykułów spożywczych na wiikw* 
Ministerstwa Rolnictwa zatwierdza rząd Litwy- Tc i io* 
określone kwoty taryfowe w drodze konkursu między p^ 
miotami gospodarczymi będą rozdzielały odpowiednie®® 
stersiwa. Mają one być wydawane na okres nie dłuższy wz­
rok i nie mogą być przekazywane innym podmiotom 
darczym.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank lHewcfcl od 1 OMWM IMS r. ustala naatępującą relacje Ma do walut obcych

Nazwa waluty

Anglalwkla funiy etertlngl 
100 awIriiM cii drahm 
AuetraSJekie dolary 
Auafriacfcia aryfagl 
100 ■Titiafrttińafcii fi manet 
1000 btatoruakldt rubli 
■ algljekie franki 
Craakia korony 
DuAekłe korony 
ECU
Ealoftakli korony 
100 MezpeAekłcłi poost 
100 Srów wtoeklcłi 
100 JapoAakloh Jan 
Kanedyjekle dolary 
Kirgli kle aoaiy

141*0
assos
2.0610
aooss
0.0004 
0.3470 
0.1402 
0.1S4S 
Ol 7371

130M 
0.2471 
4^1 SS 
2.0104
assso

100 kazacheklch tang 
Łotewekie łaty - 
Z»ote polek ie 
kłotdewekle leje 
Norweekte korony 
Holanderakle guldeny 
Franeuekle franki 
100 rubN roeyjekieh 
SOR
Singapurekie dolary 
FMakła Marki 
Szwedzkie korony 
Szwajoerekie franki
10000 ukraMakicłi
kaibowaAoów 
Uzbecki* auiy 
100 węgierek Ich forint 
Niemieckie aiarkl

0.3001
7.0740
1.7227
0.S7SS
0.6471
2.5762
0.0175
0.0002
6.3023
2.6767
0.0352
assso
3.4O10

0.2505
0.1440
3.3005
26700

Walutą podatewową )eat USD. Uty na wal** podetewową I walut* podetawową na Hty banki 
wiywlinl ĥ w adKig zatwierdzonego oficjalnego kurau—0.2S USD za 1 U, pobierając nie wlfkaze 
od uatetonego przez Bank LNeweki wynagrodzenia za operacie wymiany. Pozoetałe waluty banki 
okupują i eprtedają wedfug cen uetaionych przez eame banki

Tabela kursów średnich 
waluty polskiej w 

stosunku do walut o b c p

kro) woluta śrogU

Austria 1 ATS 0.2382

Belgia 100 BEF 8.1459

Dania 1 DKK 0.4282

Finlandia 1 FIM 0I5436

Francja 1 FRF i 0.473®

Hiszpania 100 ESP 1.9166

Holandia 1 NLG
1.49*7

Japonia 100 JPY 2.79#1

Kanada 1 CAP ^ 1,8972

Norwegia 1 NOK i
0.3754

RFN 1 DEM 1
1.0735

USA 1 USD j
2.3220

Szwajcaria 1 C H F ,| 2.0329

0.31®7
3.71*®
0.142JJ

Szwecja iS E K ij
W. Brytania 1 O BP

Włochy 100 m .  J I
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jfi prasowych w Sejmie fflj
■{ Z  kraju \ 1 czerwca 1995 r. str. 3

IppL zatroszczy się o osoby 
Ljalnie pokrzywdzone
I  nppL od początku deklarowała socjaldemokratyczną orientację. Taką 
I  —twierdzi wicestarosta frakcji partii rządzącej J ust i nas Karosas.

r lj j j ik  odwrotnie. Poparli, jak zauważył poseł, konserwatystów, broniących 
r T jl it ó c id i.  Niełatwo jest rozstrzygnąć konflikt byłych właścicieli i aktu- 

iskpowiem, konsumentów ziemi, mieszkań. Optymalnego wariantu, 
ffjJijY*1! "  obie strony, w przekonaniu J. Karosasa, w ogóle nie ma. Dlatego 
\Laie przywracania prawa do zachowanych nieruchomości DPPL stara się 

rolnie.
koócs pierwszy etap prywatyzacji. Wkraczamy na tory prawdziwego 

A  Dziki lynek", w przekonaniu J. Karosasa, byłby zgubny dla większości 
^ có w . Dlatego DPPL na tym etapie postanowiła zwrócić uwagę na sprawy 

Głosi to lównież wspólne oświadczenie frakcji rządzącej i partii rządu, 
ĵiydk priorytetów DPPL zalicza przeznaczanie środków budżetowych na 

«3 orf) socjalnie pokrzywdzonych, młodych rodzin. Władze zamierzają 
ggggyćiję również o ochronę zdrowia, oświatę i naukę, rolnictwo, zadbać o 
ugnie nowych miejsc pracy i odrodzenie przemysłu.
Co prawda, J. Karosaa przyznaje, że nie będzie łatwo stawiać na. sprawy 

gpbe, bo ograniczone są możliwości budżetowe.
Opieka społeczna, jak twierdzi przewodniczący sejmowego komitetu ds. zdro- 
jpraw socjalnych i pracy Gedlmlnas Parirfła, będzie realizowana poprzez 

pm ubezpieczeniowy. Wdełana jest w żyde nowa ustawa emerytalna. Prawdo- 
pjoboicw toku bieżącej sesji pojawi się ustawa o ubezpieczeniu zdrowia, jesienią 

ustawa o ubezpieczeniu w nieszczęśliwych wypadkach, bezrobodu.
6. Paviriis przypomniał, i e  rok  1996 ogłoszono rokiem  osób 

^dMtpnwnych. Z  myślą o  tych, którzy nie potrafią konkurować na rynku 
pjt, plasuje się założyć specjalny fundusz wsparcia. W  ciężkiej sytuacji mate- 
iki co przyznaje O. Pavirfis, znaleźli się nie tylko emeryd, ale i młode rodziny, 
tjąjakńę zamierza wspierać te kategorie osób, DPPL planuje wyłuszczyć w 
jealaym programie.

Czasy nie na wczasy?
Db dzieci rozpoczynają się wymarzone wakacje. Jednak ze względu na 

tajanie każda rodzina będzie mogła pozwolić na urlop poza domem. Kwestią 
"poaynku uczniów, który praktycznie puszczono sapomaa, jest zaniepofcojny 
nrtodruczący Związku Centrum, poseł Romnaldas Ozolas. Uważa on, ie  w 
esc wakacyjnym warto stosować zniżki kosztów podróży dla dzied, które chcą 

kraj. Związek Centrum zwrócił się do swych przedstawideli w Sejmie, 
Zadbali o stworzenie przychylnych warunków dla dzied, udających się na

w®yfl nowelizacji ustawy o  państwowym ubezpieczeniu społecznym, praco- 
powinien opłacać 3 kalendarzowe dni chorobowego.

~  Ta ustawa znacznie pogorszy materialną sytuację rodziny: pracodawcy 
zwolnić pracowników, często korzystających ze zwolnień lekarskich, 

*Prcyjmą do pracy młodych kobiet, zwłaszcza dężaraych— głosi m.in. apd do 
organizacji społecznych, przeważnie kobiecych. Pod odezwą z ramienia 

“*ftuCentrum podpisała się Rasa Melnlklenł, która skomentowała ją dzień- 
jJ 0®- Pnedstawidelki wspominanych 9 organizacji proszą posłów o skorygo- 
r W *  wypłacania zasiłków chorobowych tak, by w razie choroby dziecka 

wypłacać z funduszu państwowych ubezpieczeń społecznych.

Ozolas o litewsko-łotewskim 
Rzycie w Mejszagole
*  °zolas nawiązał do niedawnych rozmów litewsko-łotewskich w Mejszago- 

*zefowie sąsiednich państw omawiali problemy związane z ustaleniem 
flonkiej. Opracowano memorandum, którego treść, mimo że nie jest 

powszechnie, jest omawiana. Opozycyjne partie zażądały, by premier 
^cticius spotkał się z  nimi i wytłumaczył się. Premier postanowił, prawdo- 
^  ieozii mówić o tym w Sejmie podczas godziny rządowej. R. Ozolas traktuje 
^  t Dorowanie wszystkich opozycyjnych sił, co, jak twierdzi, utrudnia znale* 

P^^mienia i mocno komplikuje sytuację.
Jadwiga BIELAWSKA

Mfftaowy regulamin

Potrzebne spotkania i kontakty
Jak już informowaliśmy, wczoraj w centrum wystawowym "Litocpo" została 

otwarta międzynarodowa wystawa o tematyce komunikacyjnej Transbaltica 95”. 
Szczerze mówiąc, wystawa raczej skromna. Dziwne, ale zabrakło uczestników z 
Łotwy, Rosji, Białorusi. Z  niektórych państw przybyli wprawdzie przedstawiciele 
firm, ale tylko by rozejrzeć się, zbadać sytuację. Generalnie rzecz biorąc, wielu 
odstrasza niestabilna sytuacja gospodarcza na Litwie, ciągle zmieniające się usla- 

. wy i przepisy celne.
Znaleźli się jednak odważni, którzy nie tylko przyjechali tu ze swoimi ekspo­

natami, propozycjami, ale zdążyli już nawet nawiązać kontakty, które być może 
zaowocują. Do takich należy ABB ZWUS spółka "Signal" z Polski. Przed czterema 
laty polska firma kolejowa weszła w spółkę z firmą szwedzką. W tej chwili jest to 
już duży światowy koncern ABB, który ma swoje firmy i przedstawicielstwa w 
różnych krajach Europy i Ameryki, a produkuje wszdkiego rodzaju sygnalizację 
kolejową.

Ponieważ Litwa nie ma takiej gałęzi przemysłu, która by ubezpieczała kolej 
—  mówi główny specjalista spółki "Signal" Józef Udeklak —  postanowiliśmy 
wypełnić tę lukę. Są już prawie przygotowane dokumenty do utworzenia wspólnej 
firmy. W  gruncie rzeczy z Litwinami całkiem się dobrze współpracuje —  dodaje. 
Są oni szczerzy i otward. Jedynie co najbardziej utrudnia sprawę, to biurokracja.

Mimo to, że wystawa jest raczej skromna i bardzo specjalistyczna, odwiedzają­
cych nie zabrakło. Znać, jak bardzo potrzebne są takie spotkania i kontakty, które 
w przyszłości przyczyniają się do rzeczcwej i konkretnej współpracy.

Julłtta TRYK 
Fot Tadeusz Ważnlewicz

Kąpiel nie wszędzie dozwolona

^raniczenla dla nie 
Ostrzegających ustaw
^ ^ za tw ie rd z ił  tymczasowy regulamin prowadzenia rejestru 

Utwy- które nie przestrzegają ustaw, będą stosowane ograniczę- 
^^®ofci gospodarczo-komercyjnej, przewidziane w ustawie o rejestrze: 
^  czynnośd celne, rejestrację nabytych środków transportowych, 
u nowych przedsiębiorstw, filii. .
J^^Prcodsiębiorstwo nie przedstawi w terminie niezbędnych sprawozdań 

inspekcji Podatkowej, Sodry lub Departamentu Statystyki, to nie 
^.zdziwić jego kierowników, że w każdym urzędzie celnym Litwy zostanie 
SjiiJtykdunek, należący do przedsiębiorstwa lub w Komendzie Policji Dro- 

zarejestrowany jego nowy samochód.
Inspekcja Podatkowa, Śodra i Departament Statystyki przekazują 

^/foniczną Głównemu Dyspozytorowi Rejestru ustaw. Te spisy w dągu

t uJr^Ją do Departamentu Ceł, Komendy Policji Drogowej oraz innych 
ą^jP^Wwowych, rejestrujących prawnie przedsiębiorstwa. Zatem w tych 
Sb^ytu c jach  "zawinione” przedsiębiorstwa będą znane i nie unikną 
lL|dków w zakresie ograniczenia ich działa Inośd.

Przew‘duje> żc instytucja państwowa, stosująca wobec 
W S ° I*lw ograniczenia działalności gospodarczo-komercyjnej, nie 

straty przedsiębiorstwa, poniesione w efekcie stosowania 
S  Kierownik przedsiębiorstwa na wiadomość, ie  w urzędzie
S ili* **  Zatrzyraany ważny ładunek, lub samorząd odmawia zareje- 

l***czc jednej filii przedaiębiorstwa, powinien jak najśpieszniej 
^  do tej instytucji, której przedsiębiorstwo nie przedstawiło w 

sprawozdań, przedstawić je  i otrzymać zaświadczenie, ie  
W ^ u n ię , ° .

JjT***Wiadczenic można otrzymać i załatwić nieprzyjemne problemy w 
•°dzln. Jednakże najlepszym wyjściem jest w terminie przekazywać 
****ebne sprawozdania i nie naruszać ustaw.

Mimo upałów,
nie rzucajmy 8ię do Niemna

Wielkie upały ściągają zwykle ludzi do wody. Jak poinformował jednak 
agencję ELTA dyrektor generalny Państwowego Centrum Zdrowia Społecznego 
Romualdas Sabaliauskas, nasze rzeki i jeziora na razie mogą nie tylko orzeźwić 
ludzi, ale też spowodować chorobę Chcąc jej uniknąć, należy wiedzieć, gdzie 
można się kąpać, a gdzie nie wolno.

Po zanalizowaniu wyników badań laboratoryjnych higieniśd twierdzą, że 
obecnie najbardziej zanieczyszczony jest Niemen w okolicach Olity. Ponad normę 
jest tu bskterii, powodujących schorzenia jelit, ponad 2̂ 5 razy dozwolone normy 
przekracza* skażenie wody produktami ropy naftowej. A  woda w Niemnie w 
okolicach Rusnć jest nawet pięciokrotnie zanieczyszczona mikrobami w porówna­
niu z normą. W  miarę ogrzewania się wody poziom tego zanieczyszczenia może 
wzrosnąć jeszcze bardziej.

W  Willi, wianiem higienistów, Jak na razie można kąpać się śmiało — bez 
obawy o zakażenie. Zezwala slf też na kąpiel na bałtyekkh plażach Kłąjpedy, 
Połągł, SventoJL Najczystsza woda Jest a wybrzeży NeryngL Śmiało można też 
zanarzać slf w wodach jezior rejonów trockiego, ma lackiego, uc tońs kiego, Je zio- 
roskiego, Ignallńsklego, święctońs kiego.

Z  nastaniem sezonu kąpielowego, ośrodki zdrowia społecznego (centra higie­
ny) permanentnie śledzą jakość wód w strefach plaż nad rzekami, jeziorami i 
morskim wybrzeżem Litwy. Badania prowadzi się według harmonogramów z 
uwzględnieniem ogólnej sytuacji epidemiologicznej. W  czerwcu-wrześniu w 12 
laboratoriach co dwa tygodnie będą prowadzone specjalne badania wód rzek i 
jezior w edu ustalenia, czy się nie zjawił gdzieś zarazek cholery.

Jakość wód morza, rzek i jezior szybko się zmienia, toteż chętnym kąpieli 
Państwowe Centrum Zdrowia Społecznego radzi nie lekceważyć najnowszych 
informacji tego centrum.

Wypadki I wpadki
Zgodnie z Informacją MSW RL 

30 mąja br. w republice odnotowano 
159 przestępstw, w tym były: 3 
obrażenia dato, l  gwałt, 10 wybryków 
złośliwego chuligaństwa, 2 rabunki, 4 
oszustwa, 132 kradzieże. Skradziono 
12 pojazdów, tyleż odnaleziono.

Zanotowano 17 wypadków ruchu 
drogowego, w których zginęła 1 osoba. 
Wydarzyły s l f  3 pożary 1 3 
nieszczęśliwe wypadki. W pożarach 
ofiar nie było. Znaleztooo zwłoki 14 
denatów. Potakuje się 11 zaginio­
nych osób. Zatrzymano 34 osoby z 
podejrzenia o popełnienia 
przestępstw.

Plaga złodziejów
29 maja w Kownie przez 

niezamknięte drzwi balkonu na 8 
piętrze w jednym z domów przy ul. 
Rsudondvsrio złodzieje z mieszkania 
P. skradli 18Ó0 dolarów.

30 maja o godz. 6 min. 45 na ul. 
Pylimo w W iln ie 2 złoczyńców 
odebrało H. Chmieląuskasowi torbę, 
w której znajdowało się 40 dzienników 
"Lietuvos rytas". Podejrzanych zatrzy­
mano.

30 maja w nocy w Kownie na ul. 
Voveraićią złodzieje wybili szybę w 
drzwiach wozu saab-9000 należącego 
do ob. Niemiec TJL, skąd skradli pa­
szport techniczny samochodu.

30 maja złodzieje przez balkon 
włamali się do mieszkania N. w Wilnie 
przy ul. Dz8kq 40 i skradli 2*5 tys. do­
larów i 200 litów.

29 maja w nocy w Kalwarii (rej. 
mariampolski) poprzez wyłamanie 
drzwi z pomieszczenia spółki akcyjnej 
"Statyba" skradziono 77 ram okien­
nych ze szkłem. Straty wynoszą blisko 
7 tys. litów.

30 maja w nocy w Kownie z garażu 
przy ul. Vandźiogalos należącego do 
R. Lazdauskasa skradziona' przyczepę 
"Zubrionok”, silnik samochodu VAZ, 
20 opon i części zamienne. Właśddd 
poniósł straty rzędu 8 tys. litów.

Nteazczęśllwa wypadki
29 maja wieczorem we wsi Gryb- 

laukiai (rej. taurogowski) rozjuszony 
koń stratował na śmierć swego gospo­
darza M. Kasputisa (ur. 1922 r.), który 
prowadził go z wypasu do domu.

30 majaogodz. 9.00wNiemenczy- 
nie (rej. wileński) podczas pracy w tar­
laku przy warsztacie obróbki drewna 
został skaleczony i poniósł śmierć Z  
Zinkiewicz (ur. 1970 r.).

29 maja o godz. 17.00 we wsi 
Kunigiśkiai (rej. taurogowski) w rzece 
utonęła E. DumaiSyte (ur. 1982 r.-). 
Zwłok nie znaleziono.

Na GariOnai mina...
30 maja o godz. 12 min. 40 policja 

patrolująca bazar w GariOnai na jego 
terenie znalazła przeciwczołgową 
minę, którą wywieźli saperzy.

Przygotowała 
Laonar da JURGIELEWICZ

Znaleziono paszport, prawo 
Jazdy oraz Inne dokumenty oby­
watela Rzeczypospolitej Polskiej 
Macieja Gołębiowskiego. Po od­
biór proszę się zgłosić do Domu 
Prasy, pokój 511, p. Ona 
Strazdlenł (leL 42-66-94).

JśfSźkoła (prewencjiprzestępczości"

Badając lampę naftową, elektryczności nie wynajdziemy
W  dniach 30-31 maja odbywała się 

naukowo-praktyczna konferencja na 
temat ‘"Szkoła i prewencja 
przestępczości". Konferencję 
zorganizowało Ministerstwo Oświaty i 
Nauki, MSW, Ministerstwo Opieki 
Społecznej i Pracy, Służba Ochrony 
Praw Dziecka, Litewskie Stowarzysze­
nie Socjologów, Wspólnota Rosjan. 
Uczestników konferencji powitali bp 
wileński Juozas Tunaitis, zastępca 
przewodniczącego Sejmu Juozas Ber- 
natonis.

W  dągu dwóch dni trwania konfe­
rencji mówiono o wciąż rosnącej licz­
bie przestępstw popełnianych przez 
nieletnich (wzrost o 2-3 proc. w po­
równaniu z poprzednim rokiem). 60 
procent młodych przestępców nigdzie

nie pracuje i nie uczy się, z pozostałych 
40 procent —  większość rzadko "od­
wiedza" szkoły średnie czy zawodowe. 
Trzecią część "małych" przestępców 
stanowią dzied w wieku 14-15 lat.

Mówcy przytaczali coraz to nowe 
cyfry i fakty świadczące o wzroście 
zorganizowanej przestępczości 
wśród młodzieży, kradzieżach, za­
bójstwach. W  tej trudnej sytuacji 
szkoła, policja, służby opieki 
społecznej działają osobno. Brak 
struktury koordynującej działanie 
tych instytucji. Mówiono o 
konieczności uchwalenia ustawy bro­
niącej praw dziecka, o etacie w 
szkołach tak zwanego nauczyciela so­
cjalnego, który mógłby pomóc dzie­
ciom z trudnych rodzin.

Mówiąc o wynikach konferencji 
profesor dr bab. Z  BajoriOnas z WUP 
powiedział:

—■ Myślę, że wielu uczestników 
doszło do wniosku, iż mówienie o 
przestępstwach już dokonanych nie 
jest dobrym wyjściem. Badając lampę 
naftową nie wynajdziemy 
elektryczności. Musimy zacząć dbać o 
tę część społeczeństwa, która jeszcze 
nie weszła na dfogę przestępstw. 
Stworzyć ku temu odpowiednie warun­
ki

Organizatorzy konferencji mają 
nadzieję, że podobna impreza będzie 
organizowana co roku.

Czy będą tylko z tego konkretne 
wyniki?

Jolanta MASIAN
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Bośnia

Dylemat Narodów Zjednoczonych
Pnedslawklclc ONZ I W.BiTtanli bronOi planowanych p ra z ONZ ataków 

powietrznych NATO, krytykowanych przez Francję I USA.

Rzecznik O N Z Joe  Sllls 
zauważył, Ze planowanie ataków 
powietrznych i rozmieszczenie 
sił UNPROFOR wymaga współ­
pracy ze strony główno­
dowodzącego generała francu­
skiego Bernarda Janvlera, 
brytyjskiego dowódcy w Bośni, 
gen. Rupeita Smitha oraz Yasus- 
hi Akashiego.

Dyplomaci oczekują na 
raport sekretarza 
generalnego ONZ 

D y p lo m a c i z R ad y 
Bezpieczeństwa nie spodzie­
w ają  się  w c ią g u  
najbliższych dni -podjęcia 
przez Radę Żadnych decyzji. 
Oczekują na raport sekreta­
rza generalnego, Boutrosa 
G h a ll. R a p o rt, k tó ry  ma 
ukazać się w środę, przed­
stawi cztery możliwości: za­
chowania status quo, wyco­
fa nia , b a rd z ie j
zdecydowanych działań lub 
przegrupowania i zreduko­
wania sił. Oczekuje się, że 
p ie rw s ze  dw ie  z o s ta n ą  
pominięte.

Grupa kontaktowa chce 
stworzyć dowódcom ONZ 

możliwość szybkiego 
reagowania 

Grupa kontaktowa, 
składająca się z ministrów spraw 
zagranicznych pięciu mocarstw 
po spotkaniu w Hadze zgodziła 
się wcześnie we wtorek na 
wzmocnienie kontyngentów sił 
pokojowych i zmianę ich rozmie­
szczenia na terenie Bośni. Grupa 
kontaktowa chce stworzyć do­
w ódcom  O N Z  w Bośni 
możliwość ‘szybkiego reagowa­
nia’, co w praktyce oznacza bazy 
komandosów brytyjskich, fran­
cuskich i USA na wybrzeżu 1 nie 
koniecznie pod dowództwem 
ONZ.

Dyplomaci uważają, że Bou- 
tros Ghall będzie mieć problemy 
z siłami dowodzonymi przez 
odrębne państwa

USA przetrzymują na 
Adriatyku dwa tys. 

żołnierzy 
Tymczasem sekretarz obro­

ny U S A , W illiam  Perry
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powiedział, że na Adriatyku sta- 
c jo n u je  o b ecn ie  dw a  tys. 
ż o łn ie rz y  a m e ryk a ń sk ich , 
którzy mogą zostać skierowani 
do sił N ATO w Bośni. Podkreślił 
on jed na k , że d o tąd  nie 
wpłynęła żadna prośba o po­
moc sił USA.

Walki na południe od 
Sarajewa

Tymczasem w samej Bośni 
na połu dn ie  od Sarajew a 
wybuchły w  środę o świcie walki. 
W  stolicy Bośni słychać było 
odgłosy strzałów z artylerii, 
ciężkich karabinów maszyno­
wych i broni mniejszego kalibru.

W rejonie walk dochodziło 
dwukrotnie do starć zbrojnych w 
ciągu minionych dwóch tygodni. 
Muzułmańskie wojska rządowe i 
sly serbskie walczyły o kontrolę 
nad pozycjami dominującymi 
nad kluczową drogą zaopatrze­
niową.

Starcia zbrojne w tej strefie 
przed tygodniem skłoniły ONZ 
do ogłoszenia ultimatum. Jego 
następstwem były uderzenia sa­
molotów NA TO  na magazyny 
amunicji Serbów bośniackich w 
czwartek i piątek.

Serbowie przebierają się 
w mundury sił ONZ 

Bośniaccy Serbowie zaczęli 
stosować taktykę kamuflażu, 
przebierając się w mundury 
żołnierzy sił ONZ, co stworzyło 
poważne problemy dla przeciw­
nika, gdyż wprowadza go w błąd 
—  powiedział rzecznik sekreta­
rza generalnego ONZ Joe Sllls.

Sills poinformował, że Ser­
bowie nie tylko zaczęli zakładać 
mundury ‘błękitnych hełmów*, w 
szczególności francuskich, ale 
także jeżdżą pomalowanymi na 
biało pojazdami opancerzonymi 
piechoty.

Na obszarach zajętych przez 
bośniackich Serbów spotyka się 
ludzi noszących błękitne hełmy 
lub mundury żołnierzy si ONZ. 
Stwarza to problemy. Doszło już 
do trzech starć zbrojnych z 
żołnierzami serbskimi, którzy byli 
całkowicie lub częściowo prze­
brani w  mundury francuskie i ko­
rzystali z pojazdów piechoty ONZ. 
Sills poinformował, że Serbowie 
zabrali ‘błękitnym hełmom* 33 
transportery opancerzone I bojo­
we pojazdy piechoty.

Los zakładników 
Według nieoficjalnych żrodeł 

serbskich, sytuacja przetrzymy­
wanych przez Serbów w Bośni

Z * ^ ^ Z S ł p o k c | < w f  
poptawte się otyte, &  rjejrl?® 
przykuwani do oWeMóJjJ)* 
mogłyby być celem kotehlJ%' 
lotów NATO. Zakładr*3,r>
szcza się jedynie w b e a jo ^
btekośd tych obiektówT^^I 

Ponoć Już wcześniej p*, 
wano ich jedynie na chwŁ >  
sfilmować to w celach proc*? 
d ow ych. Tę  PropjgjT^ 
skrytykowała ostro 
p a ń s tw o w e m u  o . , —

podkreślając, żasłanlewś*^^ 
gawek pokazujących przyJJ; 
żołnierzy s l pokojowych & S  
dzi nie tylko w opinię serta 
strony konfliktu w Bośni, ^  
ogóle wszystkich Serbów.

Serbow ie  bośniacc, 
twierdzą oficjalnie, że chodzi «  
o zakładników, a o jeńców ̂  
Jennych. Zdaniem strony «(t). 
skiej bowiem, wykroczył po,, 
ramy uprawnień UNPROFOR(jj 
pokojowych ONZ), przekazu* 
lotnictwu NATO dane, ktfo 
umożliwiały precyzyjne nąnft. 
rzanie serbskich celów.

Mimo usilnych zablegfe 
Międzynarodowego Komitetu 
Czerwonego Krzyża (MKCK)l0r. 
ganizacji tej nie udało sięjeszcze 
uzyskać pozwolenia na odwfe. 
dzenie żołnierzy ONZ, przetrzy­
mywanych przez bośniackim 
Serbów.

Watykan

Encyklika otwiera dialog 
na temat prymatu papieża

Kardynał Edward Cassidy, przewodniczący papieskiej Rady ds. promo­
wania Jedności chrześctyan, powiedział, ie  papleie "nigdy nie będą mogli 
zrezygnować ze swego prymatu".

Australijski duchowny prezentując na konferencji prasowej w Watykanie 
encyklikę ekumeniczną Jana Pawła II "Ut Unum sint" stwierdził, że gdyby 
następca Św. Piotra zrezygnował z prymatu, "byłoby to jak rezygnacja z  Ewan­
gelii", ponieważ "prymat ten jest jednym z zasadniczych punktów wiary".

"Niemniej jednak —  dodał kardynał —  otwarto dyskusją nad tym, w jaki 
sposób ów prymat powinien być sprawowany", co "otwiera nowe horyzonty 
intensywniejszych kontaktów między chrześcijanami".

Encyklika papieża —  podkreślił na zakończenie Cassidy —  jest przezna­
czona dla wszystkich chrześcijan, nie tylko tych, którzy utożsamiają się z kato­
licyzmem. Stolica Apostolska wiąże nadzieje na odnalezienie "nowej formy 
jedności" głównie z "braćmi prawosławnymi".

NATO

Rosja partnerem dla pokoju
Szefowie dyplomacji 16 państw NATO I 26 krąfów uczestniczących w 

programie Partnerstwa dla pokoju (pdp) spotkali się w środę w holenderskim 
nadmorskim kurorcie Noordw^k, koło Hagi, na copótrocznej sesji Rady 
Współpracy Północnoatlantyckiej z udziałem rosyjskiego ministra Andricja 
Kozytiewa.

Ten zdążył wcześniej rano spotkać się osobno z ministrami spraw zagrani­
cznych NATO i "nadać bieg" dwóm dokumentom: indywidualnemu programo­
wi pdp między Rosją a NATO oraz drugiemu, wyliczającemu dziedziny "szero­
kiego, wzmocnionego" dialogu między nimi. Przy okazji Kozyriew przypomniał, 
że Rosja sprzeciwia się poszerzeniu NATO na wschód, i ostrzegł, że "pośpieszne 
rozwiązanie tej kwestii może zagrozić ustanowieniu prawdziwie wzajemnie 
korzystnych i konstruktywnych stosunków między Rosją a NATO  oraz 
pożyteczności udziału Rosji w pdp".

Przyjęcie nowych członków "jest niezgodne z interesami bezpieczeństwa 
narodowego Rosji i z  interesami bezpieczeństwa całej Europy" —  oświadczył 
Kozyriew. Ponowił też życzenie, by NATO przyspieszyło "przekształcanie się z 
sojuszu wojskowego w organizację polityczną i odpowiednie zmiany w instytu­
cjach i podstawowych dokumentach NATO".

Ministrowie krajów NATO odpowiedzieli, że przyszłe poszerzenie nie 
będzie wymierzone w Rosję i mieści się w szerszych ramach wysiłków NATO  i 
całego Zachodu, aby zwiększyć bezpieczeństwo i stabilność w całej Europie. 
Przyjęcie "innych demokratycznych państw" do NATO "nie jest wymierzone 
przeciwko Rosji ani nie narusza interesów bezpieczeństwa narodowego Rosji" 
—  mówił sekretarz generalny NATO Willy Claes. "Główną zasadą naszego 
podejścia jest to, że przyjęcie w końcu nowych członków do NATO nie będzie 
skierowane przeciwko komukolwiek i będzie naturalnym elementem szerszego 
rozwoju europejskich instytucji zmierzającego do rozszerzenia stabilności na 
cały, niepodzielony kontynent”.

Trzęsienie ziemi a spór o Kuryle

ent Rosji Borys Jelcyn 
pow ied zia ł, i e  podejrzew a, iż 
japońska oferta pomocy w ratowaniu 
ofiar trzęsienia ziemi na Sachalinie 
była w planach Tokio środkiem naci­
sku w staraniach Japonii o odzyska­
nie czterech wysp Archipelagu Kuryl- 
sldego.

Odrzucając udział zagranicy w 
operacji ratunkowej na Sachali­
nie, Jelcyn powiedział: "Możemy 
to zrobić sami, bez pomocy zagra­
n ic zn e j, p o n iew a ż  za g ra n ica  
będzie potem chcieć coś w zamian 
/.../ J ap oń czycy  m o g lib y
powiedzieć: oddajcie nam te wy­
sp y". P rzyw ó d ca  rosy jsk i
wypowiedział się na ten temat na 
spotkaniu z dziennikarzami pod­
czas wizyty w środkowej Rosji.

Japonia, podobnie jak i wiele in­
nych krajów, zgłosiła chęć pomocy —  
wysłania specjalistycznych ekip ratow­
niczych i sprzętu. Rosja odrzuciła 
wszelkie tego rodzaju oferty, Wyrażając

jedynie gotowość przyjęcia pomocy 
humanitarnej.

Związek Radziecki zajął cztery 
wyspy na południowym krańcu Archi­
pelagu Kuryłskiego w ostatnich dniach 
drugiej wojny światowej. Tokio konse­
kwentnie domaga sięzwrotu tych wysp, 
uznając, że zostały Japonii odebrane 
bezprawnie. Od odzyskania wysp stro­
na japońska zawsze uzależniała —  
mniej lub bardziej otwarcie— wszelką 
znaczącą pomoc gospodarczą dla 
Związku Radzieckiego, a po rozpadzie 
ZSRR —  dla Rosji.

Tymczasem gazeta "Izwiestija" pi­
sze, że wyrazy współczucia, złożone 
przez prezydenta Jelcyna w telewizyj­
nym przemówieniu dopiero trzy dni po 
katastrofie, byiy spóźnione, a samo 
przemówienie to akcja polityczna.

"Jelcyn nigdy nie będzie Clinto­
nem" —  pisze "Komsomolskaja Pra­
wda". "Prezydent USA zwróciłby się z 
orędziem do narodu natychmiast i —  
jak było to w przypadku trzęsienia zie­

mi w Kalitami— udałby się na rop** 
tragedii. Ogólnonarodowa 
byłaby ogłoszona najdalej nasig®^ 
dnia po wystąpieniu prezydenta, 
po trzcch dniach, jak w przypal ^
ftiegorska" —  pisze dziennik. 
dzi, w tym 388 rannych i 445 
ofiar trzęsienia ziemi wydobyty 
gruzów miasteczka NieftiegonknJ ^ 
chalinie ekipy ratownicze do p||ft 
poinformowało rosyjskie Mim* 
stwo ds. sytuacji nadzwyczajny -̂

Przeszło 2 tys. osób, w tj® ̂  j; 
dzieci, nadal uważa się za 
informuje ministerstwo.

WNieftiegatskutiwaakęj**^
kowa z udziałemok. tysiąca 
dźwigów, spychaczy i innych 
budowlanych.

NA ZDJĘCIU: t i j  
zwłold ofiar I grozy, w któr* ^
się budynki, to driskjsae !*•***
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Z Polski

, Polityka

jotkanie prezydenta z premierem 
dobrym tonie i atmosferze

Blkko 50 minut trwało spotkanie 
"ftoila Lecha Wałęsy z premie- 

Józefem Oleksym, do którego 
Inicjatywy szefa rządu. Wg 
pnedstawit on prezydento- 

^ m8<je I oceny rządn zarówno 
J“J*JlBacjl w krąju, jak też Ucz- 

Rady Ministrów pra-
^W rych biorą się postulaty w 
^protestacyjnych".
^rządu uznał, że rozmowa pro- 
tJ8 tya w bardzo dobrym tonie i 

pozbawiona jakiejkolw iek 
J^wrfci", zaś rzecznik prezy-

,a Prccbiegło "w'dobrej atmo-

Ry**ny, czy rząd będzie 
z "Solidarnością" oddziel- 
Komi»ia Trójstronną 

F “«. ii w Polsce są już ustalone 
ji oraz dyskusji i

"są to mechanizmy trójstronne". "Trze­
ba je doskonalić, ale to jest fundament 
działania w rozległym  układzie 
społecznym" —  podkreślił premier.

Według Spaliriskiego, premier już 
się tak bardzo nie odżegnuje od 
spotkań z "Solidarnością". Prezydent 
przekonywał premiera, że niezależnie 
od instytucjonalnych form, takich jak 
m.in. Komisja Trójstronna i inne tego 
typu dała, należy dążyć do przyjęcia 
kompromisu, odejść od pewnej sztam­
py, pewnej rutyny i rozmawiać z 
każdym, kto chce rozmawiać —  
powiedział rzecznik. Dodał, że pod ko­
niec tygodnia, prawdopodobnie w pią­
tek, premier spotka się z liderami 
związkowymi.

Zapytany, czy zapewnił prezyden­
ta, że rząd daje sobie radę i nie ma 
powodu do ustępowania, premier 
powiedział, że prezydent "napomknął",

że wśród postulatów strajkowych 
przedstawianych przez premiera 
były także —  napływające do prezy­
denta postulaty dotyczące rządu i 
układu władzy. "Ponieważ ja ich w 
rejestrze postulatów nie miałem, to 
trudno, żebyśmy na'takie tematy 
rozm aw iali" —  pow iedział szef 
rządu.

Natomiast Spaliliski powiedział, 
że jednym z efektów spotkania była 
wymiana informacji. "Okazało się, np. 
że premier nie wie o  postulatach doty­
czących rozwiązania parlamentu, czy 
ustąpienia rządu. Takie postulaty do 
niego nie dotarły, być może jest to kwe­
stia czysto techniczna, ale są takie, pi­
sze o tym prasa".

NA ZDJĘCIU: premier J. Oleksy 
u prezydenta.

* FoŁEPA —  ELTA

Marszałkowi Zychowi znany jest 
dzień wyborów prezydenckich

marszałka Sejmu 
przedstawicielami 

_ #Pozyęjl pozaparlamen- 
K p i * !  g  Koordy-

konwentu św. Katarzyny 
t *sonsultacjl dotyczą-
D g " *  zarządzenia wyborów 
*  Zych powiedział, że
SjtL^łł*C2enia wyborów Jest po 
; *°*»*ultacjach "wyraźny”.

M* nie ogłosi swej 
Przed 22 sierpnia

feie ek Sejmu przyznał, że 
^  ife ^  l lP  dzień, w którym 
H^Wybogr prezydenckie. "Ja 

Powiedział Zych, zastrze- 
Ntd ^  ogłosi swojej decy- 
“ w ^^pnia  br. "Było to nie- 

^  ̂ potkanie"— ocenił.

Wyborów nie
kolidować 2

H p y m i  pracami 
H  n i wsi
Lj-iPrezcsa ChDSP Tomasza 
^ (J ^ ^ n za łek  Zych skłania 

Konwentu, żeby wy- 
toożliwie najpóźniej tj. 

S ł o w i e  listopada br. Po- 
jak powiedział Jacko- 
Zychowi również PSL. 

ChDSP, zarządzenie 
X * ? il,u wyborów jest konie- 
^t^fóiidował on z najpilniej-

Oa wsi, i żeby kampania

wyborcza objęła całe społeczeństwo. 
Konwent uważa także, że wybory (II 
tura) powinny odbyć się po upływie 
kadencji prezydenta Lecha Wałęsy. 
Prawicowi politycy twierdzą, że 
dwuwładza prezydencka w obecnej sy­
tuacji byłaby niebezpieczna dla pol­
skiej racji stanu.

Konstytucja nie powinna 
być sprawą Jednego 

ugrupowania politycznego
Podczas spotkania rozmawiano 

również o możliwości przeprowadze­
nia referendum na temat obywatel­
skiego projektu ustawy zasadniczej, 
pod którym podpisało się już 13 min 
obywateli. Według Jackowskiego, 
Zych zgodził się z oceną, że konstytu­
cja powinna być sprawą całego 
społeczeństwa, a nie jednego ugrupo­
wania politycznego.

Między P S L a Konwentem 
dojdzie do współpracy 

politycznej 
Andrzej Anusz, prezes Zjedno­

czenia Polskiego ocenił, że "wcześniej 
czy później" między PSL, a Konwe­
ntem dojdzie do współpracy politycz­
nej. Rzecznik prasowy Konwentu Te­
resa Skupień powiedziała, że Zych 
zadeklarował bliższą współpracę z par­
tiami prawicy. Jak wyjaśnił Anusz, 
Konwent ma nadzieję, że współpraca 
ta uwieńczona zostanie sukcesem poli­

tycznym w II turze wyborów prezy­
denckich. Skupień podkreśliła, że PSL 
uznaje "bardzo wyraziście" wartości 
chrześcijańskie jako wyznacznik swo­
jego stanowiska w różnych sprawach, a 
oblicze Stronnictwa jest "niclewicowe, 
a centrowe”.

H. Gronklewlcz-W alz 
potencjalnym kandydatem 

Z C h N  na prezydenta
Zych przyjął zaproszenie na kolej­

ne spotkanie z Konwentem w posze­
rzonym składzie. Na konferencji pra­
sowej poinformowano również, że w 
najbliższym czasie dojdzie do spotka­
nia Konwentu z prezes NBP Hanną 
Gronkiewicz- Walz, wymienianą przez 
ZChN jako potencjalnego kandydata 
na prezydenta.

Konwent żąda dymisji 
premiera Oleksego

We wtorek Konwent wystosował 
oświadczenie, w którym stwierdza, że 
premier Józef Oleksy powinien 
niezwłocznie podać się do dymisji, 
gdyż obecna koalicja rządowa 
wyczerpała swoje polityczne 
możliwości. Konwent wydał 
oświadczenie w związku z "brutalną 
akcją policji wobec demonstracji 
Solidarności". Według Konwentu, 
świadczy tó o wzrastającej arogancji 
władzy I chęci zerwania dialogu 
społecznego.
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Prasa
„Rzeczpospolita"

Polityków flirt z dymkiem
Politycy palą, nie gremialnie, lecz wielu z nich opanowanych iest nr,„

n L .  L 5 \ ^ ur0nia się papierosem je s ? C i£
przyjemnością.Politycy kopcą...bo lubią, niektórzy ziywają z natoBem 

Prezydent Uch Wałęsa „ie kryje, tez powodi 
byt łajany przez ojca i przez nauczycieli. Przez pewien czas krył sie 
natomiast z tym popalaniem" przed własną żoną. Leszek Moczulsld 
^ T ê Ul natóg pod koniec lal siedemdziesiątych

s,0Pniowy rozbrat z papierosami obiecuje 
prof. Zbigniew Religa, definitywnie nie pali już minister zdrowia Jacek 
Zochowski. W lipcu minie rok odkąd porzucił papierosy premier Józef 
Oleksy. Zastosował akupunkturę. Co ciekawe— podkreśla dziennikarka 
’'Rf “ ^PosPolitej" T  "^P0111'6 z ówczesnym marszałkiem Sejmu 
poddała się kuracji antynikotynowej jego ochrona, ale palą nadal
,, Nowa Europa‘

Wysoka inflacja skutkiem 
błędnych decyzji

Wysoka inflacja nie jest kosztem sukcesu gospodarczego, lecz 
ktem błędnych decyzji— uważa „Nowa Europa" komentując stanowisko 
wicepremiera Kołodki w  tej sprawie.

Według gazety osiągnięcie niskiej inflacji wymaga wielu wyrzeczeń 
ofiar. W  przypadku Polski chodzi m.in. o  rezygnację z  nadmiernej ochro­
ny interesów rolników, ograniczenie wydatków na cele społeczne, walkę 
z  monopolami, nieuleganie presji strajkowej i powstrzymanie nieuzasa­
dnionego wzrostu płac. "Za niższą inflację ktoś musi zapłacić. T o  bolesna 
prawda, którą zdaje się ukrywać lewicowy rząd" —  pisze w  „N E " Zbig­
niew Maciąg.

: Statystyka

Dzieci wołają SOS
W  ostatnich latach systematycznie malała w Polsce liczba dzieci w 

wieku do 14 la t  Obecnie stanowią one ok. 23 proc ludności. Lata 
1993-1994 r. demografowie oceniają jako "okres głębokiej depresji 
urodzeniowej". Nadal jednak na tle innych państw europejskich Polska 
należy do krąjów młodych w sensie demograficznym —  co wynika z 
danych przekazanych przez Główny Urząd Statystyczny oraz Polski 
Kom itet UNICEF.

D o  połowy lat 80-tych Polska należała do państw o  wysokiej, 
sięgającej 0,9 proc. rocznie dynamice wzrostu urodzeń. Był to wskaźnik 
zbliżony do występującego np. w Japonii, Holandii i na Litwie. Jednak w 
ciągu ostatnich lat tempo rocznego wzrostu spadło do 0,2 proc. Niewiel­
ka liczba urodzeń wynika głównie ze spadku zawieranych małżeństw oraz 
z  trudności ekonomicznych (zwłaszcza mieszkaniowych), w  konsekwen­
cji czego coraz mniej rodzin decyduje się na więcej niż jedno dziecko.

Demografowie przewidują, że w 2000 r. zaledwie co czwarty obywatel 
nie przekroczy 14 lat. W  Polsce w  ub.r. tzw. współczynnik daetnośa 
wyniósł 1,8, co oznacza brak prostej zastępowalności pokoleń. Wkonse 
kwencji pociąga to za sobą systematyczne starzenie się spok^ńsrwa*

Najbardziej "młodymi" w  sensie demograficznym są 
suwalskie i nowosądeckie (dzieci stanowią tam po ok. 28 proc. ludnoscy. 
Odwrotną sytuację notuje się w  województwach: łódzkim I 
gdzie ok. 18 proc. ludności to dzieci do 14 roku zyaa oraz w krakowskim, 
częstochowskim, wrocławskim i wałbrzyskim (21-22 P™ ^-

W Polscenadał— w ocenie demografów— palącym próbie jest

wysoka umieralność niemowląt. Na 1000 “ rodzon^h t ó ^  w 1 9 ^ r. 

zmarło 15 (w  1980 r. -  25). M imo poprawy 
dzenia obowiązkowych szczepień ochronach i 
ciąży, nadal umiera znacznie więcej niemowląt niż w innych

jest zdania, że sytuacja S
państwach świata, nic zawsze daje powody odczuwa stały
dziecko wychodzi do szkołybez iężkjrni chorobami (np.
głód. Wiele dzieci i młodzieży z a g i^ y c h  jest o ^ u  
utrata wzroku) z powodu braku witamin i mikroelementów, u w  
^ e j ^ T z ^ S e  dzieci I młodzieży narkomani,.

P r z e  s te  p c ż o

Szantażowali zatruciem 
wodociągów w Częstochowie

Częstochowska policja wykryła w  Częstochowie,

zatruciem  aubstancjaml d0|arń w — potwierdził rzera-
chcicli wyłudzić okup w  wysokości 100 tys. dolarów pu 

nik KW P, nadkom. Marian KotarsU. h W iadomo, że w
Policja odm awia podania d o k ła d n ie j^ ™  J którzy w  czerwcu 

sprawie tej K  £  h*
1993 r. zażądali okupu w  cyjanek do wodociągów mlejskfch.
przypadku ich “ , r^ 0^ J o i o o e  działania mające utrudnić
p o p ro w a d z o n o * 0 ^ “ ^ “ “ ^ ^ .  w szczęte  wtedy poszu-

« * * »  * • p° iicja nle 
innym osobom. _

dostęp
kiwania
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Jakie będą wspomnienia z dzieciństwa?
(Dokończenie ze Kir. I )

Podwórze przy moim bioku w 
dzielnicy PaSlaiflai jakoś raptownie 
"zaludniło się" i stało się hałaśliwe. 
Zdałam sobie sprawę, że to już koniec 
roku szkolnego. Lato. Większość 
dzieciarni, niestety, spędzi trzy upalne 
miesiące na asfalcie. Na wtorkowej 
konferencji prasowej Partii So­
cjaldemokratycznej R L  znowu 
stwierdzono, że nie brakuje u nas tro­
ski o  dzieci ze strony państwa. Rząd 
na letn i w ypoczynek dzieci 
przeznaczył w  tym roku 700 tys. Lt. 
Tej sumy ledwie wystarcza dla kon­
tyngentu z rodzin socjalnie popiera­
nych przez państwo. Natomiast 
dziewczynki i chłopcy z domów, może 
i pomyślnych w moralnym tego słowa 
znaczeniu, jednakże z  powodu 
trudności materialnych nie mających 
możliwości nabyć za pełną cenę 
(ponad 200 L t) skierowania na kolo­
nie, pozostaną na podwórku. Dobrze, 
jeśli na wsi jest babcia lub doda...

P rzy  M in isterstw ie O pieki 
Społecznej i Pracy R L  jest Służba 
Obrony Praw Dziecka. Swego cza­
su "K. W ." pisał o  je j działalnośd. 
Otóż na ewidencji tej służby figuru­
je  2564 dzied, z tego 1084 w  wieku 
przedszkolnym. A le  tylko 358 z  
nich stało się sierotami zrządze­
niem losu, rodzice zmarli. Nato­
miast ponad 300 —  to  sieroty 
społeczne. Ich matki drogą sądową 
zo s ta ły  p ozb a w ion e  p raw

macierzyńskich, a ojcowie —  ojco­
wskich. Państwo podjęło się nad ni­
mi opieki, w  tym też materialnej. 
Około 60 dzied znalazło się w  D o­
mach Dziecka, gdyż ich rodzice sta­
li się z  różnych powodów inwalida­
mi. Z  kolei u 150 —  jed n o  z 
rodziców trafiło do więzienia. W  ta­
kich wypadkach pozosta ły  na 
wolnośd rodzic ma prawo oddać 
syna lub córkę pod opiekę państwa. 
Według danych tej służby, w  D o­
mach Dziecka na Litwie rośnie też 
około 100 dziewczynek i chłopców, 
których żywi i zdrowi rodzice się 
wyrzekli.

Terenowe służby obrony dzied 
w  całej Litwie roztoczyły pieczę nad 
8 tysiącami niepomyślnych asocjal- 
nych rodzin. Panuje w nich nędza, 
brakuje elementarnych rzeczy. 
Najgorzej jest maluchom, w  wieku 
od roku do 6 lat. Głód nieraz za­
gląda im w oczy, bo wszystkie otrzy­
mane zasiłki przez rodziców są 
przepijane. Ponad 2 tysiące tych 
m ło d szych  d z ie c i w ym aga  
dożywienia i normalnej opieki. N ie  
od razu bowiem można pozbawić 
matkę lub ojca ich praw. Budzą 
troskę pracowników służb obrony 
praw dziecka, seksualne wykorzy­
stywanie małych dziewczynek. T o  
obrzyd liw e zjaw isko je s t dość 
świeże na Litwie. Sądząc jednak tyl­
ko z kronik kryminalnych, staje zbyt 
częste. Tutaj ustawodawcy muszą 
podjąć ostre środki prawne...

N ie  tak  daw n o w  sk lep ie  
sam oob s łu gow ym  n a sto la tek  • 
ukradkiem  zerknąw szy w okó ł 
wsadził do kieszeni paczuszkę dość 
tanich herbatników. Udałam, że 
nie widzę i ze  strachem czekałam, 
aby "szczęśliwie" prześliznął się 
przez kasę. N ie  usprawiedliwiam 
kradzieży, w  żadnej form ie i w 
żadnym wypadku, ale czyż winne 
jest dziecko, jeśli rodzice nie mają 
pracy lub nie otrzymują zasiłku, al­
bo wszystkie pieniądze przepijają? 
Nikt nie chce dołożyć grosza do 
popołudniowych klubów dla nasto­
latków, świetlic, szkół sportowych i 
artystycznych. W szystko "pod  
p ry w a ty za c ję " ,  w szy s tk o  na 
sprzedaż! Czy dzieciństwo naszych 
nowych pokoleń  —  też?  Czas 
najwyższy coś konkretnego i dobre­
g o  zrob ić  d la nich. T o  znaczy 
pomóc rodzinom, dobrym normal­
nym rodzinom, w  których są dzieci 
Trzyma się na nich społeczeństwo. 
B o to, co robią służby obrony dzied 
w  stolicy i w  terenie, jest próbą 
usunięcia ju ż skutków zachowania 
s ię  c h o r e g o  sp o łe cz eń s tw a  
w zg lędem  sw ego potomstwa, a 
więc i przyszłości.

A  jednak... Dzieciństwo musi 
być beztroskie. Żaden rząd chyba 
n ie  u czyn i te g o .  T u  s ię  lic zy  
mądrość i dobra wola ludzi, którzy 
kochają dzied.

Jadwiga PODMOSTKO

Tragiczna statystyka 

Święta i dzień 
powszedni...

W  ubiegłym roku na Litwie 
zmarło 1129 dzieci w wieku do lal 
18 i 603 —  do 1 roku, 111 dzied 
zginęło, 25 —  zatruło się alkoho­
lem, 109 —  utonęło, popełniło sa­
mobójstwo 60 dzieci, zamordowa­
no 33—  taką smutną statystykę na 
konferencji prasowej z okazji 
Międzynarodowego Dnia Dziecka 
przedstawiła kierowniczka urzędu 
statystycznego mieszkańców De­
partamentu Statystyki, członkini 
Narodowego Komitetu Obrony 
Dzieci M aryl KARALI EN Ć.

Jak mówi członkini Partii Ko­
b ie t prawniczka Ramune 
Dulevjćiene, aczkolwiek Konstytu­
cja deklaruje obronę praw dziecka, 
realnie jednak państwo tego nie za­
pewnia. W  szkole dzied nie są wy­
chowywane na obywateli, nie 
objaśnia się im ich praw i stosunków 
z państwem. W  rodzinach dzied 
również często są poniżane, nie­
rzadko nikt nie uwzględnia inte­
resów dzied. Przewidziana przez 
państwo odpowiedzialność za 
złośliwe uchylanie się od wychowy­
wania dzied jest śmieszna —  kara 
od 30 do 100 litów.

Zgodnie z uchwałą rządu z ub. 
roku maksymalna wielkość klasy w 
szkołach z  24 dzieci zwiększona 
została do 30. Aż w 22S szkołach kra­
ju dzied się uczą w drugiej zmianie, 
ponad 200 dzieci— nawet w trzedęj. 
Około 20 tys. nidetnich wcale się nie 
uczy. Wszystkie te liczby świadczą 
postawie państwa wobec swej 
przyszłości —  dzieci, powiedziały 
przedstawidelki Partii Kobiet:

Na tematy dnia

Dobroczynność, czy... 
co z nosa spadnie

Jak już pisaliśmy, dzięki stara­
niom Zrzeszenia Związkta Zawo­
dowych Litwy oraz Stowarzyszenia 
Emerytów i Inwalidów "Vilniaus 
Duona" S A  i "Vilniaus Pienas" 
pozwoliły sprzedawać inwalidom i 

^emerytom  chleb, m leko, inne 
artykuły wg cen własnych, bez marży 
handlowej. W  stołecznych sklepach 
"Żalgiris", "Mińsk", "Kapsu Kalneliai", 
w  dzielnicy Naujininkai i in. można 
nabyć tańszy chleb. Natomiast mleko, 
kefir, twaróg na razie sprzedaje się w 
"Kapsu Kalneliai" oraz w  prywatnym

sklepie przy ul. ŚeiminiSkiu 3. N ie  
jest to duża zniżka, a jednak... 
Chleb emcryd mogą nabyć za 1,28 
L t bochenek, natomiast wszyscy in­
ni płacą 1,64 Lt, gdyż istnieje 20- 
procenfowa marża handlowa. Pa­
czka n a jtań szego  tw a rogu  
kosztowałaby ok. 75 d .  Słowem 20- 
30 centów zaoszczędziłoby się na 
każdym zakupie. D la człowieka, 
któiy żyje z  zasiłku lub emerytuiy i 
zmuszony jest długo zastanawiać 
się nad wydaniem każdego grosza, 
byłaby to pewna ulga.

Jednak każda akcja, a tym bar­
dziej dobroczynna, musi być przez 
kogoś dokładnie skoordynowana. 
Już mamy w  redakcji od czytel­
n ik ó w  te le fo n y , ż e  w  sk lep ie  
"Mińsk" proponuje się emerytom 
tylko czerstwy chleb. W  "Żalgiiisie" 
z  kolei można go  nabyć wyłącznie 
do  15.00 godz. O  tańszym mleku, 
śmietanie czy twarogu w  ogóle nikt 
nie słyszał. Zapotrzebow an ie w 
upały na te artykuły jest większe i w  
wielu sklepach stolicy pod wieczór 
w  ogóle nie da się ich kupić, nawet 
po normalnej cenie, nie mówiąc o 
obniżonej. Obeszłam kilkanaście 
sk lepów  i przekonałam  się, ż e  
placówki handlowe niezbyt chętnie 
włączają się do tej akcji. Przy syste­
mie samoobsługowym trudno jest 
bowiem dzielić klientów na eme­
rytów i innych. Założenie jest takie,

że  sprawdza się dokument. W pro­
wadza to pewien zam ęt Kierownic­
two "Vilniaus Duony" obawia się, 
aby nie było nadużyć, np. jedynie w 
"Żalgirisie" w  ciągu pół dnia sprze 
dano taniej 120 kg chleba. W e  
wszystkich sklepach łącznie -  
wyniesie ponad tonę na dobę. K to 
s p ra w d z i, c zy  ten  u b y tek  
rzeczywiśde powstał dzięki pomocy 
ludziom biednym?

T y m  n iem n ie j n ie  n a le ż y  
zaniechać tej potrzebnej inicjatywy. 
B yć m oże je j pomysłodawcy ze  
związków zawodowych skoordy­
nują współpracę placówek handlo­
wych i producentów oraz postarają 
się bardziej zaangażować hand­
lowców do akcji pomagania bied­
nym.

Jadwiga PODMOSTKO

Lepiej zdrowym być
Jesteśmy przekonani o dobro­

dziejstwach wysiłku fizycznego, a 

jednak dostajemy gęsiej skórki na 

samą myśl o siłowni czy basenie.

Aby jakoś zachęcić ludzi do 

aktywnośd fizycznej tworzą się spe­

cjalistyczne gabinety zdrowia. Na­

zwa ta oznacza, że ludzie nie przy­

chodzą tu się głównie leczyć, lecz 

wpłynąć dodatnio na ogólne samo­

poczucie.

Jak mówi lekarka Maria Jeines, 

która kieruje gabinetem zdrowia w 

10 przychodni w Szeszkini, ludzi 

ca łkow ic ie  zdrow ych nie ma. 

Każdemu coś dolega, a ćwiczenia 
fizyczne są jednym z  gwarantów za­

chowania dobrej kondycji i zdro­
wia.

Gabinet medyczny wyposażony 

jest w  przyrządy gimnastyczne i pa­
ni M aria  pom aga w d ob orze  

Ćwiczeń w zależności od stanu zdro­

wia i derpień (przy złogach, osteo- 
chondrozie, bólach w stawach, reu­
matyzmie). Można też ćwiczyć albo 
pływać w basenie, który znajduje

się w  przychodni. Za  basen pład się 

2 lity, natomiast za usługi lekarza i 

korzystanie z  przyrządów gimna­

stycznych pładć nie należy.

D la  ludzi z nadwagą lekarz 

pomoże w opracowaniu odpowied­

niej diety i zestawu-ćwiczeń. Nawet 

d , którzy z  góry  wiedzą, że  na 

wysiłek fizyczny brak czasu i chęci, 
mogą odwiedzić gabinet zdrowia, 

by ty lk o  sp ra w d z ić  s ię  pod  
względem  sprawności fizycznej, 

w ytrzym ałośc i i e lastyczności 

mięśni. Za  pom ocą specjalnych 
p rzyrządów  m ożna w zm ocn ić  

mięśnie rąk, nóg czy brzucha.

Pani M . Jeines mówi, że do ga- 

ninetu zdrowia częśdej przychodzą 

kobiety, niż mężczyźni. M imo że są 
zabiegane i zapracowane, potrafią 

jednak w ygospodarow ać sobie 
godzinkę na ćwiczenia fizyczne.

Mirosław# JANUSZKIEWICZ 

N A ZDJĘCIU: po wysiłku fizy­
cznym można odprężyć się w base­
nie.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Imprezy w pą*

W  mieście 
najmilszy^

 | Przed paru dniami włród
ostatnio imprez artystycznym" 
i nie, jak też w rejonach odbyta 
z pierwszych w Polskiej Galerii a ̂  
cznej W .iR . Mieczkowskich. G ^  
tu była p. Danuta Brodowska 
wy, która dla zebranej Public^ 
zaprezentowała swoje wiersze*?'** 
leżnie p. Danutę wileńska spoie^! 
zna, jak też małżonka p. Leon#?? 
wskiego— działacza na niwie zblS? 
polsko-litewskiego, w czym mu ̂  
p. Danuta sekunduje. No, a|e 
o poetce, korzystamy więc z rozjjj 
by zadać kilka pytań dla bliższego ’ 
znania.

- Pani jako wilnianka - .próbgi.

słyszę... |____

—  Otóż nie, urodziłam sięwKn.
I kawie. D o Wilna przyjechałam z ̂  
dzicami jako trzyletnie dziecko 
odtąd byłam wilnianką do poło* 
lat 40. Mój ojciec, Tadeusz GrygjJ 1 
był w Wilnie znanym wykładowca. 
S zko le  Technicznej ;B 
P iłsu dsk iego , szczególnie ij. 
zasłużył dla młodzieży aa polu n*. 
wijania kultury sportowej.

—  Wiersze zaczęta Pani pisać mi. 
mo wszystko jako wilnianka? -

— Naturalnie. Wiersze piszę fakly-
cznie od dzieciństwa. Towarzyszą mi a 
różnych okazjach, odzwierciedlają mo­
je  przeżycia, emocje, piszę je więc im­
pulsywnie, kiedy dyktuje potrzeba ser­
ca.

—  Oprócz liryki, uprania Pu 
satyrę, tak?

—  T o  może takie wiersze z 
zaciędem satyrycznym. Dotyczą ok 
zasadniczo bieżących wydarzeń, pew­
nych postaci na świeczniku, np siano 
wojennego w Polsce, czy akcji wybor­
czej, raczej są do śmiechu niż do zali­
czania.

— A  co było domeną w Pani żyda?
—  35 lat pracy oddałam krajozna­

wstwu, pracowałaś jako przewodni, 
instruktor krajoznawstwa. Stąd też 
wypływają niejako moje pasje zbtiżru 
Polaków z innymi narodami, przede 
wszystkim sąsiednimi. Uważam, żc po­
znanie ziemi działa na prawdziwie ludz­
kie zbliżenia. Stąd inicjatywa w 1976 r. 
założenia Towarzystwa Przyjaźni Pol­
ska —  Belgia, również ten sam wzgląd 
zadecydował o pojawieniu się później
inicjatywy OgólnopoIskiefO.Klnbo
Miłośników Litwy.

—  O ile Klub, bo Wilno, roah oj­
czyzna, a Belgia?

—  To raczej znajomość języka. W 
1939 r. ukończyłam wileńskie Guniu- 
zjum im. Czartoryskich. Potem wojna, 
małżeństwo, dzied i ostatecznie zamie­
szkanie w Warszawie. Studia podjęto 
późno, więc, razem z córką, która tył> 
na historii, ja zaś na Wyższym Siudiuo 
Języków Obcych Uniwersytetu War­
szawskiego. Stąd mój francuski, aj*® 
z matki Rosjanki znam ipśyjski, Ifc 
wskiego zdążyłam się nauczyć* co*

J wojny.
—  Pani zajmuje się łhuna®S®*BB 

właśnie z litewskiego?
—  Spróbowałam, owszem- W*® 

na koncie pozycję Ignasa setni 
"Ra ud on as is tvanas" (Cierwony 
top), pisarza z emigracji. A  o*ł*®° 
przetłumaczyłam książkę °  |*T 
mierzu jezuity z Watykanu P• 
skasa "Lietuvos Globejas lv.
ras", czyli o patronie Litwy* 
coś trafia na bieżąco do 
zwłaszcza do "Lithuanii”, kld^ 
nieznają.^-  

• —  Czyli żyde aktywne, 
działalnością... ^

— Tak ma być, wtedy 
że jest szczęśliwy —  mogąc 
ludźmi, inicjować wydarzeni* *  
tywnym kierunku, nie woUioopu® 
się duchowo. !

—  Czym jest dla Pani
—  Miastem najmil*#®' 

wiąże mą duszę... 'i
—  Dziękuję. v

□.WERO* 5*1

SM <85
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a s p u B U K \
Wybuch, którego ofiarą 

jlR . Grainys, spowodował 
înteresowanie się bankiem

(publikacja Virgln|Jusa Gaivenlsa) 
7 Jd, dniach powołana została specjalna grupa 

Bón zajmie się wyjaśnianiem, kto i dlaczego 
^omłRimantasa Grainysa. Tymczasem "Respubli- 
ĥaszuka odpowiedzi... śledztwo, rozpoczęte po wybu- 

*  Kóiy miał miejsce w miniony piątek w centrum Wilna 
gmachem rządu i w wyniku którego został ciężko 
po czym zmarł w szpitalu 33-letni wilnianin Riman- 

■Gnioysi jak twierdzą kierownicy oficjalnych instytucji 
tfony porządku publicznego, jak na razie nie dało na- 
pstych wyników (...).

Kir̂ niej z nieoficjalnych. lecz dobrze poinformowa- 
■dilródeł wiadomo, że Stróże porządku prawnego prze- 
psystldm zainteresowali się byłym partnerem biznesu 
IGoinysa Władimirem Najdunasem. Obaj przez dłuższy 
Bicdioddli za głównych właścicieli pakietu akcji banku 
^m^Dejo "Ekspres". Do wczoraj W. Najdunas nie był 
pat przesłuchany, gdyż funkcjonariuszom nie udało się 
■fctfgona Litwie. Wiadomo, że w maju ub. roku, gdy 
p&uwicide prokuratury bardzo się. zainteresowali 
totalnością banku "Ekspres" i gdy bank znalazł się w 
Upałach finansowych, R. Grainys przyniósł W. Najdu- 
nri pół miliona dolarów. Rzekomo pieniądze te miały 
fcęćnormalnemu funkcjonowaniu banku. Dobrze poin- 
haowne źródła twierdzą, że z W. Najdunasem uzgo- 
fao, iż pieniądze R. Grainysowi zostaną zwrócone po 
■M maju. Właśnie teraz R. Grainys miał odzyskać u 
łNajdunaaa wspomniany dług pół miliona dolarów. Jak 
•odą lesame źródła, R. Grainys po wyjściu na wolność 
fltowł żółć na W. Najdunasa, który nie potrafił 

danych przez niego pieniędzy, nie przepisał 
akcji. Praktycznie w banku "Ekspres" R. Grainys 

^ TW isko  milion dolarów.
2 listopada ub. roku odbyło się walne nadzwyczajne 

**łn‘e akcjonariuszy banku "Ekspres", które z  obo- 
przewodniczącego zarządu zwoln iło J. 

rady banku wybrano W. Najdunasa, J. 
****** i H. Sedleckasa. Większość byłych akcjonari u- 

9°yła, aby zezwolono im na ustąpienie akcji 
J ^ c jo n ir iu iz o m , którzy zobow iązali się 
r ^ d ł u g i  banku, zreorganizować jego działalność 
Jjj°®^óobre imię banku. Zezwolono im na to. I oto 

W toS °nariU5Zami banku WEksPrcg'' “ stoU: W. Naj- 
I J *? 4 >kqe) oraz jego córka L. Najdunahe (3981), 

w**nas (4777), J. Uloniene (4777), R. Latenas 
Markiewicz (4777), H. Sedleckas (4777), J. 

K i  ^  Jomowcew (3981), A- Daukszewicz
k i S MUcWSka (3981)  oraz A- Śalteńis (3981). 
1̂ . ■*9e (4445), tym razem nowym akcjonariuszom, 
^ł,jj^^^G*Kirkilasa J. Basa ly kas, o  którym kole- 

* & » * & & & *  Grainysem oraz 
m I N  współwłaścicielem kontrolnego pa-

) *>8n*CU "Ekspres", który zasłynął z nieczystych

^publice" ubiegłej soboty już pisaliśmy o kon- 
tyłym przewodniczącym zarządu banku 

c T* ^ptoriusem i R. Grainysem. Ten ostatni 

*ank>'e ' Najdunasa 23 8*<5|Wnych właścicieli 
11 komercyjnego, aczkolwiek poprzez 
j  i f®  r°ku tył bardzo niezadowolony z 

l(to*iełj^ap to riu sa : z kredytów, udzielonych bez 
l^^^gwarancji, które rzdćomo podważały dalszą 
Sodjjj Dlatego też na zlecenie R. Grainysa 

zarządu banku został odwieziony do 
jednopokojowego mieszkania i przykuty 

Jjp. Uznawał", Dopiero po dwóch dniach niewoli 
^ ta ł  uwolniony. Gdy w mieszkaniu byli 

^teł|>̂ y iZcdł też R. Grainys. Został zrewidowany 
K  ̂ j ^  ̂ mochodem. W  samochodzie, pod siedze- 

Ono Habitą broń i sztylet. R. Grainys został 
Wytoczono mu sprawę kamą (-.). 
P*2o«>odniczącego zarządu banku "Ekspres" J. 

J S - ł Z ? 0 *03™  zapoznał nie ktoś inny, tylko W. 
ptj</f^3eni z miejsca zaoferowali (było to w roku 

min rubli na konto przedsiębiorstwa 
Akcyjnym Banku Innowacyjnym. W  sierpniu 

1 ̂ . centrum rozliczeniowego Banku Litewskie- 
* poczty służbowej zostało przekazane zle-

°a którego podstawie z konta banku roł- 
w Groźnym, należącego do małego 

przetwórstwa winogron "Averija", na 
^  tj^^^aptoriusa przelano300 min rubli. Wraz 

otrzymano kredytową awizę, z 
^  ®*nku czeczeńskiego. Tylko jeden szczegół 

*>an̂ u należał do innej republiki. Po 
w związku z fikcyjnymi operacjami ban- 

Sy^^clu litewskiego usiłowano ściągnąć olbrzy- 
U f l  y^^Oono sprawę karną".

LIETUVOS*rytas
* "P rze m yt ozn a kow a n y 

stem plam i litewskiego urzę
dU ce lneg o  —  dziennikarka B ron i
Valnaus!den£ Idzie śladem przemytników, prowadzą­
cym z Litwy na Wschód 1 na Zachód:

«Przez trzy miesiące nikt nie odebrał 21 tys. litrów spiry­
tusu "Royal", oczekującego na właściciela w norweskim 
mieście Bergen w państwowym monopolu alkoholowym. 
Spirytus do Norwegii trafił z  Litwy.

12 października ub. r. funkcjonariusze norweskiej służby 
ochrony brzegowej zatrzymali statek rybacki LBB 6935 
"Briz" należący do kłajpedzkiej ZSA. Przewoził on 91 be­
czek spirytusu "Royal", i bergeńska policja oskarżyła kapi­
tana statku A. Dwaliszwilego i 6-osobową załogę o 
przew ożen ie kontrabandy do N orw egii. Po 
trzymiesięcznym dochodzeniu i procesie sądowym sąd w 
Bergen uniewinnił litewskich marynarzy, ale przewożony 
ładunek— 21 tys. litrów spirytusu "Royal"— zatrzymano 
w tamtejszym państwowym monopolu alkoholowym.

Ambasada Litwy w Oslo nie udzieliła kapitanowi pozwolenia 
przywiezienia spirytusu z pewrotem na Litwę, bo wypływając z 
Kłajpedy, kapitańskiej służbie portowej zgłosił fałszywą 
deklarację (wskazał, że statek wypływa bez ładunku).

Na podstawie decyzji ambasady służba kontroli statków 
w Bergen odmówiła kapitanowi zwrotu 91 beczek spirytu­
su. Obiecała oddać go temu, kto okaże autentyczne doku­
menty świadczące, że jest właścicielem ładunku.

"Kapitan kłajpedzkiego statku A  Dwaliszwjli był obu­
rzony decyzją norweskiego zarządu kontroli statków i 
zapowiedział, że właściciele odbiorą spirytus bardzo szyb­
ko" — w końcu marca br. pisała wydawana w Oslo gazeta 
"Werdens Gang" w artykule "Nikt nie potrzebuje 21 tys. 
litrów spirytusu”.

Po powrocie w marcu br. z Norwegii do Kłajpedy, kapi­
tan A .  Dwaliszwili hałaśliwie wpadł do placówki redakcji 
"Lietuvos rytas" w Kłajpedzie i, wyzywając dziennikarzy od 
chotych, odgrażał się, że poda redakcję do sądu za to, że 
ich ładunek w swej gazecie nazwaliśmy kontrabandą.

A  Dwaliszwili twierdził, że wkrótce uda się do Bergen z 
właścicielem spirytusu, by go odebrać. Ale tego nie uczynił.

Jak dowiedzieliśmy się od pracowników bergeńskiej 
służby kontroli statków, po upływie prawie trzech miesięcy 
od uniewinnienia przez sąd kapitana i załogi przewożących 
spirytus, nikt po niego się nie zgłaszał.

W  państwowym monopolu alkoholowym miał być prze­
chowywany do 10 maja, jednak kilka dni przed upływem 
terminu roszczenia do 91 beczek spirytusu T loyar 
wykazała firma zarejestrowana na Białorusi, którq nazwy 
nie udało nam się dowiedzieć.

Informacja o pretendencie do kosztownego ładunku 
(wyceniono go na 4 min koron) w norweskiej prasie jest 
rozbieżna: gazety bergeńskie piszą, że do Norwegii przybył 
przedstawiciel białoruskiej firmy, natomiast "Bergens 
Gang” (Oslo) twierdzi, że w imieniu właściciela pretensje 
do spirytusu żywi pewien adwokat norweski, reprezentują­
cy murmańską firmę, o  której podczas aresztu w 
bergeńskiej policji wspominał kapitan A  Dwaliszwili 

W  czasie aresztu kapitan statku mógł Wspomnieć 
również firmę w Murmańsku, jednak w dokumentach taka 
firma nie figuruje, a ładunek był adresowany siewieromor- 
skięj spółce "Karat”.

Pierwszy sekretarz ambasady Litwy w Norwegii D. Ma- 
tulionis na prośbę redakcji zwrócił się do służby kontroli 
statków w Bergen w celu udokładnienia informacji.

Pracownik tej służby potwierdził wersję bergeńskiej ga­
zety, że w imieniu białoruskiej firmy dokumenty na 
ładunek zgłosił norweski adwokat, jednak od pierwszego 
spojrzenia funkcjonariusze norwescy mieli wątpliwości. 
Obecnie dokumenty tłumaczy się na język norweski, prze­
prowadza się ekspertyzę. (...)

Przez trzy miesiące dziennikarze norwescy obserwowali, 
kto zgłosi się do Bergen po odbiór 91 beczek spirytusu 
"Royal”, a dziennikarze "Lietuvos rytas” czekali, kto się 
zbliży do pozostałych w porcie kłajpedzkim 29 beczek 
tegoż "Royal", który nie zmieścił się do kłajpedzkiego 
statku rybackiego LBB 6935 i w terminalu kłajpedzkim 
przestał prawie pół roku.

W  końcu marca pewien funkcjonariusz kłajpedzkiego 
urzędu celnego wygadał się, że redakcję interesujący spi­
rytus został wywieziony z  Litwy przez przejście w Solecz- 
nikach. Dokąd? Dokładnie nie udało się dowiedzieć. 
Istniały dwie wersje: jedna —  na Białoruś, druga —  do 
Siewieromonka, dla nie istniejącej firmy "Karat", dokąd 
kłajpedzki statek miał dostarczyć większą część spirytusu 
zatrzymanego w Bergen.

Różnymi drogami staraliśmy się udokładnić informację, 
lecz ani celnicy kłajpedzcy, ani śledczy prokuratury dzielni­
cowej m. Wilna, do której zwróciliśmy się, ani policjanci nie I 
obiecali pomocy. Dyrektor Departamentu Urzędu Celnego 
V. Gerźonas kategorycznie odmówił rozmowy na temat 
ładunku, bo to jego zdaniem, jest tajemnicą komercyjną.

Dlatego nasze pytanie, jak nie istniejąca firma w Mosk-r 
wie mogła przeadresować swój ładunek nie istniejącej fir­
mie w Siewieromorsku. a ta fikcyjna firma —  prawdopo­
dobnie, całkowicie legalnej spółce na Białorusi, 
pozostanie bez odpowiedzi*.

List do numeru

Godnie korzystać z pomocy
Wiadomo jest, że po 

ogłoszeniu przez Litwę 
niepodległości, sąsiednie kraje, a 
Polska w szczególności, okazały 
znaczną i bezinteresowną pomoc 
różnym organizacjom litewskim, 
jak również bezpośrednio Pola­
kom, zrzeszonym w późniejszym 
ZPL, Fundacji Kultury Polskiej, Sto­
warzyszeniu Naukowców Polaków* 
Polskim Stowarzyszeniu Medycz­
nym, Macierzy Szkolnej i in. Pomoc 
okazywały organizacje państwowe, 
różne zakłady i przedsiębiorstwa, jak 
też poszczególni obywatele, 
wysyłając paczki żywnościowe swym 
krewnym i znajomym.

Wilnianie zapamiętali chyba 
ogromne TIR^ PCK przed Akade­
mią Nauk w Wilnie, z których już 
nazajutrz po tragedii styczniowej, 
wyładowywano ogromne pudła 
przywiezionych leków. I ta bezinte­
resowna pomoc, pomoczę szczere­
go serca płynąca, trwała długie mie­
siące i lata, przekształcając się ze 
sporadycznej w bardziej zorganizo­
waną, celową j systematyczną.

Wyrażając naszą wdzięczność 
za ofiarowywaną do dzisiaj pomoc, 
patrząc na to z perspektywy minio­
nych lat, należy przyznać, że nie 
byliśmy w pełni przygotowani do 
odbioru i godnego wykorzystania 
tej pomocy. Zabrakło środków, 
które zapobiegłyby popełnionym 
nadużyciom. Zastanowimy się nad 
tym. Mógłby to być społeczny kil­
kuosobowy organ, składający się z 
ogólnie znanych i szanowanych 
osób, na którego imię 
postępowałaby informacja o adre­
satach i ilości okazywanej pomocy i 
któiy wykonywałby pewne funkcje 
kontrolne.

Propozycje na temat kontroli 
proponuję kierować do redakcji 
"K. W." pod telefon "nurtujących 
nas problemów"— 42-79-04.

Otrząśnijmy się z przygnia­
tającej nas obojętności. Może w 
ten sposób potrafimy 
przywrócić społeczeństwu pol­
skiemu Litwy, tzn. sobie, dobre 
imię i zaufanie.

Stanisław KRZYWICKI

W nadziei trwam
W  zielono-żółtym tle drzew i dmu­

chawca zatopił się budynek z czerwonej 
cegły. Powolne tempo życia jego 
mieszkańców nie narusza ciszy. Tylko 
wiatr nieustannie wprawia w popłoch 
trawę i liście drzew, które wraz z ptaka­
mi wyśpiewują melodię melancholijnie 
otulającą ten spokojny zakątek. Za ko­
ronami drzew kryją się wieże kościelne, 
nie opodal cmentarz. Trudno 
wyobrazić, że niedaleko stąd wre życie. 
Ośrodek gerontologii i rehabilitacji 
położony jest w końcu ulicy Kałwa ryj - 
skiej. Na uboczu codziennego zgiełku. 
Swoista wysepka ciszy, spokoju i ... 
starości.

—  Co ja przeżyłam... Że też 
człowiek w stanie jest znieść tyle 
nieszczęść! Tyle pogrzebów. Dusza w 
wiecznej żałobie. Pochowałam męża, 
dwoje wnucząt utonęło w Wilii. A  ja 
żyję, choć czuję, jak powoli gasnę. Od 
dwóch lat mieszkam w pensjonacie Od 
kiedy pochowałam wnuczkę i wnuka. 
Woda mi ich zabrała. Ich ojciec zginął 
w Czarnobylu, a córka sama została. 
Zięć był Karaimem. Chciałam, żeby 
dwaj synowie również "swoich” pobrali. 
Ale jeden ożenił się z Polką, drugi — z 
Litwinką. Ciasno jest teraz u dzieci, 
wnuki powyrastały. Nie chcę nikogo 
krępować swoją obecnością —- opowia­
da Janina Jutldcwkz.

Mówi szybko, chaotycznie, jak gdy­
by się obawiała, że niebawem straci 
słuchacza. Nie przerywam.

—  Urodziłam się w Trokach, tu 
ukończyłam gimnazjum. Mąż był Ka­
raimem, Eliasz mu było na imię. 
Odszedł, a ja zostałam. Z  losem walczę, 
nerwy mam zszarpane. Lekarz 
poradził, ze powinnam żyć wśród ludzi. 
Sprzedałam więc mieszkanie, gdzie 
żyłam samotnie i przyjechałam tu. Do­
brzy tu lekarze, wyżywienie, piorą,

sprzątają. Za wszystko płacę około 160 
litów. Emerytury nie wystarcza. Ale 
miałam trochę odłożonych pieniędzy, 
kiedy pracowałam w księgowości. 
Dokładam więc.

Bardzo brak mi tutaj towarzystwa. 
Trudno tak w samotności trwać. Nie 
mam kogoś, z kim mogłabym się 
myślami podzielić, pomówić o 
przeszłości. Wychowana jestem w du­
chu polskości, choć Karaimką jestem. 
Blednie powoli moja polska mowa, a ■ 
mama specjalnie nauczycielkę 
wynajmowała, po 5 złotych płaciła, 
żebym tylko poprawnie po polsku 
rozmawiała. Czuję jak przepadam, a 
przecież żyję.

Bezradnie rozkłada ręce i powta­
rza: co mam robić, jak żyć? Przyglądam 
się wyszywanym atłasowym jaśkom 
ułożonym na tapczanie, lalkom z nici, 
zdjęciom na ścianie i na kredensie Z 
czarną wstążką u rogu. Pośrodku poko­
ju stoi duży stół. Zasiadała do niego 
kiedyś duża rodzina. A  dzisiaj to tylko 
mebel.

— Jedyną rzeczą, co mnie łączy z 
polską mową jest "Kurier”. Czytam go 
od deski do deski, wypisuję sentencje 
Jeżeli ta gazeta zginie, zostanę bez 
żadnej. Wiele jest teraz gazet-plotka- 
rek, ale żadnej do rąk nie biorę. Jestem 
patriotką i jeżeli kocham swój naród i 
swoją religię, to znaczy, że potrafię 
szanować i kochać ludzi, niezależnie od 
wiary i narodowości.

W mej duszy mam zatajoną 
nadzieję, że ... ktoś mnie potrzebuje. 
Znam tyle piosenek i wierszy, karaim­
skich i polskich. Nikną karaimskie tra­
dycje Ci, którzy je znają, powoli wy­
mierają, młodzież ich nie zna. Serce mi 
się z bólu ściska. Dopóki żyję...

Mirosława JANUSZKIEWICZ
Fot. Marian Paluszkiewicz
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Z Polski
I Światowa Konferencja 

Gospodarcza Polonii
W dniach 24-25 czerwca br. w Warszawie w hotelu Yictoria odbędzie się I 

I Światowa Konferencja Gospodarcza Polonii. Komitet Organizacyjny powstał z 
| inicjatywy Fundacji POLONIA, organizacji całkowicie niezależnej, społecznej i 
pozarządowej. Członkami założycielami Fundacji POLONIA są zagraniczni bi­
znesmeni polskiego pochodzenia, a także organizacje polonijne działające poza 
granicami Polski.

"Ideą konferencji jest podanie silnego impulsu do ułożenia i rozbudowy 
szerokich stosunków Polonia-Polska na zasadach partnerstwa i obustronnych 
korzyści" —  powiedział Zbigniew Olszewski, prezes Fundacji Polonia. Konferen­
cja ma służyć nawiązaniu kontaktów gospodarczych biznesmenów polskich i za­
granicznych. Polskie władze stoją na stanowisku równości wszystkich inwestorów, 
w tym także zagranicznych. Jednakże dla rodaków ze świata mogą być stworzone 
lepsze warunki informacyjne, mogące służyć dokładniejszemu zrozumieniu prze­
pisów prawnych oraz praktyk stosowanych w konkretnym regionie Polski.

Honorowy patronat nad Konferencją objął marszałek Senatu, Adam Struzik.

Zaakceptowano plan działań 
inwestycyjnych 

"Wspólnoty Polskiej"
Senacka Komisja Spraw Emigracji i Polaków za Granicą pozytywnie 

zaopiniowała plan zadali inwestycyjnych Stowarzyszenia "Wspólnota Polska" na 
lata 1995-1998, dotyczący obiektów służących Polonii o ogólnej wartości blisko 19 
min nowych złotych.

środki te wykorzystane zostaną na budowę, adaptację i remonty obiektów z 
przeznaczeniem na cele oświatowo-kulturalne oraz służące kizewieniu kultury i 
nauce języka polskiego w takich krajach jak Białoruś, Ukraina, Litwa, Łotwa, 
Czechy i Rumunia. Przy ocenie celowości wydatkowania środków na budowę, 
adaptacje, czy remont blisko 30 obiektów, brano pod uwagę wielkość środowiska 
polonijnego, jego stopień zaangażowania w plany inwestycyjne, a w przypadku 
budowy szkół —  przewidywane prognozy statystyczne dotyczące liczby dzieci 
polskich w wieku szkolnym.

"Forum Polonijne"
W Lublinie odbyła sif promwja nowego periodyku, adresowanego do ro­

daków za granicą, zatytułowanego "Forum Polonijne".
"Nowe pismo stawia sobie za cel m.in. umocnienie i wzbogacenie więzi ro­

daków z Macierzą oraz zapełnienie luki po popularnych kiedyś wśród Polonii 
tytułach, jak "Panorama Polska", "Hejnał Mariacki", "Kurier Polonijny" czy "Alma­
nach Polonii", które już nie wychodzą"— powiedział przewodniczący rady progra- 
mowo-naukowej, a zarazem senackiej Komisji Spraw Emigracji i Polaków za 
Granicą dr Jan Sęk.

W pierwszym numerze pisma znalazła się m.in. rozmowa z marszałkiem Senatu 
Adamem Struzikiem, wywiad z niedawno zmarłym a  Inocentem Bocheńskim, 
pośmiertne wspomnienie o gen. Stanisławie Maczku, informacja o Papieskiej 
Radzie ds. Duszpasterstwa Migracji i Podróżujących oraz szereg materiałów z 
życia Polonii w różnych krajach.

Rocznie, jak się przewiduje, ukazywać się będzie 6 numerów pisma. Jego 
redaktorem naczelnym jest Dariusz Ślądecki.

"Forum Polonijne", ukazujące się pod auspicjami Komisji Spraw Emigracji i 
Polaków za Granicą Senatu RP, wydawane jest przez Lubelski Klub Polonijny, 
zrzeszający ok. 100 osób z Polski i zagranicy.

W obronie godności
■ Chodzi nam o koordynację wysiłków skupisk Polaków zamieszkałych za 

granicą w celu przeciwdziałania zakrojonej na ogromną skalę kampanii 
zniesławiającej nasz naród —  informuje Wiktor Reyzz-Rubini, dyrektor 
powdtanego w końcu kwietnia br. z inicjatywy ZChN Instytutu Obrony Dobrego 
Imienia Polski i Polaków. Jego zdaniem przypisywanie nam współuczestnictwa w 
zbrodniach niemieckich jest próbą wybielania tego narodu, zatarcia faktu, że byli 
oni katami zarówno Polaków, jak i Żydów. W  ten sposób przerzuca się część winy 
na nas. Interes jest tu wspólny.

To współdziałalnie ma —  według Reyzz-Rubiniego —  bardzo konkretne 
przełożenie zarówno na sferę polityczną, jak i ekonomiczną. Dużo łatwiej zniewolić 
naród opluty, zniesławiony, z  wszczepionym kompleksem. Jest to metoda na 
tworzenie gruntu do ograniczania możliwości suwerennego trwania naszego naro-

Wszelkie interwencje w mass mediach szkalujących Polaków są bardzo 
niechętnie przyjmowane i uwzględniane. Ale, np. duża prężność i znaczne sukcesy 
odnosi w tych akcjach Polonia kanadyjska —  mówi dyrektor.

Białoruś

Dom Polski w Baranowiczach
Polacy w Baranowi­

czach stanowią 5 % 
mieszkańców 200- 
tysięcznego miasta.

Stowarzyszenie —
Klub Polski powstało w 
1988 roku, a w kilka lat 
później zostało zarejestro­
wane również jako Rejo­
nowy Oddział Związku 
Polaków na Białorusi w 
Baranowiczach. Preze­
sem Klubu jest pani Tere­
sa Sicltwończyk.

Działalność Klubu to 
głównie działania w dzie­
dzinie oświaty i kultury.

Polska Szkoła 
Społeczna prowadzona 
przez panią E lźh le lę  
Dotftt-Wrzosek, skupia 
400 dzipci (w tym również 
w wieku przedszkolnym) pobierają­
cych naukę polskiego, religii, historii, 
geografii. Chór "Kraj Rodzinny" w 
bieżącym roku spotkał się z dużym uz­
naniem na Festiwalu Chórów Polonij­
nych w Koszalinie.

W  1991 roku Klub Polski podjął 
decyzję o budowie własnego Domu, w 
którym mogłaby być realizowana coraz 
szersza działalność na rzecz odrodze­
nia polskości i wzmacniania gospodar­
czego Polaków. Inicjatywa ta została 
poparta przez Am basadę R P  w 
Mińsku. W  końcu 1992 roku Stowarzy­
szenie "Wspólnota Polska"— na wnio­
sek Prezesa Związku Polaków na 
Białorusi p. Tadeusza Gawina, przy 
akceptacji Senatu R P  —  podjęło 
decyzję o budowie Domu Polskiego w 
Baranowiczach.

Fundusz inwestycyjny przeznaczo­
ny na ten cel, w wysokości 1.600 min zł 
pochodził z  dotacji Senatu oraz fundu­
szu własnego Stowarzyszenia.

Budowa Domu przy tak skro­
mnych środkach była możliwa dzięki 
ogromnemu zaangażowaniu i pomocy 
ze strony Klubu Polskiego, a szczegól­
nie p. Eugeniusza Sieliwończyka —  in­
spektora nadzoru ze strony Klubu.

Materiały, jak i siłę roboczą dla 
polskiej firmy AR K AD A z Supraśla 
(głównego wykonawcy tej inwestycji — 
z którą Stowarzyszenie "Wspólnota 
Polska" podpisało "umowę o dzieło" —  
na kwotę 1.360 min zł) zorganizowano 
z terenów Białorusi.

Materiały wykończeniowe zostały 
sprowadzone z Polski w tym okna da­
chowe, których zamontowanie 
umożliwiło wykorzystanie poddasza 
dla celów użytkowych (będą tam zor­
ganizowane dwa pbinety. internisty­
czny i stomatologiczny oraz dodatkowy 
pokój gościnny).

Po wizycie Prezesa Najwyższej Iz­
by Kontroli RP w maju 1994 r. na bu­
dowie Domu Polskiego— została z  puli 
tej instytucji przekazana kwota 40 min 
zł z przeznaczeniem na wyposażenie 
Domu.

Ponadto Stowarzyszenie "Wspólno­
ta polska" w ramach posiadanych 
środków przeznaczonych na budowę, 
zakupiło i przekazało do Klubu profesjo­
nalny zestaw komputerowy, fax, xero 
oraz sprzęt gastronomiczny— jako pier­
wsze wyposażenie Domu Polskiego.

W  dniu 5.1.1995 roku Dom Polski 
w Baranowiczach został przyjęty do

eksploatacji w świetle pr„  1 
białoruskiego, a w dniu 6.1.1995 ̂  1 
inwestycja została odebrana pntJ 
przedstaw icieli Slowarzyszen; I 
"Wspólnota Polska".

Stowarzyszenie "Wspólnota p^l 
ska" przekazało Stowarzyszeniu Kluba 
Polski w Baranowiczach wybudowâ  1 
obiekt aktem darowizny, co umożliwi I 
uzyskanie przez Klub Polski paszpm I 
Domu —- stanowiącego zaknrtr,̂  j 
wszystkich spraw formalno-prawnŷ  I 
tak ze stony polskiej, jak i biatomû  I 
bowiem ziemię, na której zostałwyb*. ]  
dowany Dom, Klub otrzymał w beae ! 
minowe użytkowanie w trybie udaty I 
władz miasta Baranowicze.

Zjednoczenie Polskie w Widkfcj I 
Brytanii przekazało w darze dla Sum- ] 
rzyszenia "Wspólnota Polska* pełie 
wyposażenie gabinetu dentystyczacp 1 
o wartości ok. 10 tys. funtówzpizen- I 
czeniem dla Domu Polskiego w Ban- ] 
nowiczach.

NA ZDJĘCIU: goście p i t u i l l  
Gawina podczas uroczystości «t*ar 1 
cla Domu Polskiego w Birtnrrł- | 
czach.

Alicja WALCZYK

Ołtarz z  kieleckiej katedry 
dla kościoła w Grodnie

XIX-wieczny, neorenesansowy 
ołtarz Najświętszego Serca Jezusowego 
z  bocznej nawy katedryw Kielcach zosta­
nie podarowany kościołowi na Kopdów- 
ce w Grodnie (Białoruś). "Zwieńczy 
odbudowę grodnieńskięj świątyni, którą 
w czasach ZSRR zamieniono na młyn" 
—  poinformował proboszcz kieleckiej 
parafii katedralnej, ks. Edward Chat.

Ołtarz ma stanąć w prezbiterium. 
"Drewniana nastawa z centralnie 
umieszczoną figurą Chrystusa będzie 
przed wysyłką gruntownie odnowiona 
i zakonserwowana —r powiedział ks. 
Chat.

Dodał, że odbudową grodnieńskięj 
świątyni kieruje ks. Leszek Domagała, 
b. wikary kieleckiej bazyliki katedral­

nej, obecnie proboszcz trzech prali 
na Białorusi. Kontynuuje on w Grodnie 
dzieło swego stryja— księdza arcW*- 
cezji wileńskiej, który ongiś rwpooł 
budowę kościoła na Kopciówce.

Ostateczną decyzję w sprawie#? 
wozu za granicę kieleckiego ołu® 
podejmie główny konscnw,or ** 
bytków.

Węgry

Ukonstytuował się samorząd 
mniejszości polskiej

Ukonstytuował się w Budapeszcie 
ogólnokrajowy samorząd mniejszości 
polskiej na Węgrzech. Na przewodni­
czącego 13-osobowego samorządu, w 
którego skład wchodzą przedstawicie­
le Polaków z oś ml o miast węgierskich, 
wybrano dr Konrada Solarskiego.

Jest to pierwszy w historii Krajowy 
Samorząd Mniejszości Polskiej na 
Węgrzech. Będzie reprezentował Polonię 
w kontaktach z władzami węgierskimi. Po­
lonia wągietska liczy 10-15 tys. osób. W 
Budapeszcie żyje kilka tysięcy Polaków. 
Dokładnych danych nie ma.

13-osobowy skład samorządu jest 
najmniejszym dopuszczanym przez 
prawo węgierskie. Jego siedzibą jest 
tymczasowo lokal Polskiego Stowarzy­
szenia Kulturalnego im. Bema. Krajo­

wy Samorząd Mniejszości Polskiej 
będzie reprezentował Polaków  
żyjących nad Dunajem wobec władz 
węgierskich. Także dla Węgrów jest to 
jedyny oficjalny przedstawiciel Polonii. 
Samorząd nie zastępuje jednak ist­
niejących na Węgrzech dwóch organi­
zacji polonijnych.

Obecnie mniejszość polska ma nad 
Dunajem reprezentację, osobowość 
prawną, ale nie ma jeszcze reguł 
działania i nie posiada żadnego mają­
tku. Samorząd Mniejszości Polskiej nie 
ma też jeszcze programu i niewiadomo, 
jakie cele sobie postawi.

Do tej pory 13 uznanych oficjalnie 
mniejszości na Węgrzech nie mogło 
tworzyć swoich samorządów. 
Zezwoliło na to prawo wydane dopiero

w 1993 roku. Pierwsze wybory sa­
morządów mniejszościowych odbyły 
się 11 grudnia ub. roku, podczas wy­
borów do samorządów terenowych.

Władze węgierskie obiecały samo­
rządowi polskiemu 15 min forintów 
(ok. 150 tys. doi.) jednorazowej dotacji 
na rozpoczęcie działalności.

Polacy są szóstą pod względem 
liczebności mniejszością narodową na 
Węgrzech —  po Cyganach (400 —  600 
tys. osób), Niemcach (200-220 tys.), 
Słowakach (110 tys.), Chorwatach (80 
tys.), Rumunach (25 tys.).

Mniejszość polska ma swoje dwie 
organizacje: Stowarzyszenie Kultural­
ne im. Bona oraz katolickie Stowarzy­
szenie p. w. św. Wojciecha.

Większość tutejszych Polaków (lub 
mieszkańców o polskim pochodzeniu) 
znalazła się w Estonii po powojennych 
przesiedleniach, związanych ze zmianą 
polskiej granicy wschód ni ej. Środowisko 
polskie było tu od dawna, od czasów Ste­
fa na Batorego, Jezuitów i ich Kolegium. 
W  czasach zaborów na Uniwersytecie w 
Tartu (dawniej —  Dorpacie) kształciło 
się bardzo dużo młodzieży z ziem pol­
skich. Pamięta się tu o  nich i wymienia w 
specjalną gablocie w Muzeum History­
cznym Uniwersytetu w Tartu (to tzw. 
D orpatczycy). W ielu z nich po, 
ukończonej nauce wracało na ziemie 
polskie i tam pracowali w wybranym za­
wodzie (lekarze, etnografowie, przyrod­
nicy, językoznawcy).

W  latach międzywojennych polscy

Ijot

Estonia Polacy w Tartu — 

historia i teraźniejszość
politycy oraz uczeni otrzymywali 91 

doktora honoris causa 
Uniwersytetu. Dziś-studenci 

wybierać specjalizacje w j
diów slawistycznych — jW * 
kultura polska.

Kościół katolicki w Tartu
tradycję. Dziś jego proboszatfnp^ 

Zbigniew Piłat, który swoim g y  
skim usposobieniem i autorytet® 
dąga miejscową Polonię na 
języku polskim i estońskim 
Mszy są od prawią newjęzykurt^f^

TYzy pokolenia Polaków s p o ^ ^  

sobotniej parafialnej szk o ^# ?  ^  

skiego prowadzonej przez
wandowskiego, zatrudnionej0 . 
nie jako lektor języka 
Uniwersytecie w Tartu. 1
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, ^  ul„  Bromplon Oralory w L*n 
I  «tB»miie aczkolwiek

< e ta t fl J »M le «s l»  50-k* 

r L j *  r » k H f  1 M u »w n  fen. Sikor.

rocmkowych był obecny 
J rfoock radliny królewskiej
I  ■- (pjfj o/ ramach obchodów rocznicowych 

«P°tlMnie dla przyj80*0* An- 
fj^Htopizybyi członek brytyjskiej rodzi- 
]L jj3q' m ję Kentu Edward, i wieczór dla 
^^owniłców-woluntariuszy. Główne 
Ilości jubileuszowe ze sztandarami Pol- 
&  Zbrojnych połączone ze świętem 
-j, upilnowano na 15 sierpnia. Ostatnim 

obchodów będzie październikowy bal. 
naniesienia zbiorów do Polski nikt 

nie bierze pod uwagę 
I  Dyrektor Instytutu rotmistrz Ryszard 

iriitfi powiedział, że roli swej placówki nie 
i a  (kończoną. "Instytut służy utrzymaniu 
rtd Polaków urodzonych poza granicami 
n przedstawia cudzoziemcom najnowszą 
H  pod kątem polskiej racji stanu i jest 
^iwnpwynaukowef —  mówi Dembiński. 
OftiHHa zbiorów do Polski— dodaje— nikt 

Łfrmpod uwagę. Z  pewnością zostałyby tam 
niw po różnych muzeach. W  Londynie 

_jiwiają wolną Polskę".
Ibtjtot został założony 3 maja 1945 r.
I  ksiyiui został założony formalnie 3 maja

Jubileusz Instytutu im. Sikorskiego w Londynie
1945 r. jako Instytut Historyczny im. gen. 
Władysława Sikorskiego. W  kilka dni później 
rząd, którego premierem był Tomasz Arciszewski, 
za zgodą Prezydenta RP Władysława Raczkiewi- 
cza zlecił poszczególnym ministerstwom przeka­
zywanie akt państwowych do Instytutu. Prezydent 
Raczkiewicz upoważnił dowódców jednostek 
wojsk lądowych, marynarki wojennej i lotnictwa, 
posiadających pamiątki, do przekazywania ich na 
własność Instytutowi Historycznemu.

W  ten sposób powstały pierwsze fundamenty 
obecnego Instytutu, który miał zabezpieczyć i 
przechować dokumenty i pamiątki narodowe, ja­
kie z uwagi na sytuację polityczną w Polsce 
musiały pozostać na Zachodzie. Po rozwiązaniu 
Polskich Sił Zbrojnych 27 czerwca 1947 r. na 
mocy rozkazu N acze lnego W odza gen. 
Władysława Andersa Instytutowi przekazano 27 
sztandarów PSZ  Dołączyły do sztandarów jedno­
stek wojskowych, które zostały wywiezione na 
Zachód po klęsce wrześniowej.
W 1965 r. doszło do fu^ji dwóch polskich 

placówek naukowo-kulturalnych 
Od 1965 r. Instytut działa pod obecną nazwą 

Instytutu Polskiego i Muzeum im. Gen. Sikorskie­
go. Wówczas to doszło do fuzji dwóch polskich 
placówek naukowo-kulturalnych: Polskiego 
Ośrodka Naukowego i Instytutu Historycznego 
im. Gen. Sikorskiego.

Instytut gromadzi i przechowuje archiwa i 
pamiątki z działalności władz państwowych na

obczyźnie oraz dokumenty i pamiątki z 
działalności PSZ na Zachodzie. W 1988 r. Instytut 
przejął Studium Polski Podziemnej gromadzące 
archiwa i dokumenty Armii Krajowej. Zbiory Stu­
dium Polski Podziemnej w połączeniu ze zbiorami 
Instytutu Polskiego uchodzą za największe archi­
wum i muzeum historyczne PSZ w II Wojnie 
Światowej.

W  trosce o zabezpieczenie dokumentów osób 
prywatnych, Muzeum Instytutu zapoczątkowało w 
1980 r. Archiwum Dokumentów Prywatnych. Po­
czątek dały dokumenty osób zmarłych poza grani­
cami Polski zdeponowane w konsulatach i posel­
stwach polskich na całym Jwiecie. Obecnie 
zasilają zbiory d , którym na sercu leży zabezpie­
czenie własnych archiwów prywatnych lub odzie­
dziczonych po zmarłych.

Instytut i Muzeum skladąją się z trzech 
działów: muzeum, archiwum i biblioteki

Organizacyjnie Instytut Polski i Muzeum im. 
Gen. Sikorskiego składa się z trzech działów, mu­
zeum, archiwum i biblioteki. Muzeum jest oknem 
wystawowym Instytutu i przyciąga zwiedzających. 
Ma bogate zbiory militariów (niektóre sięgają 
czasów wiktorii wiedeńskiej), rysunków i obrazów. 
Jednym z eksponatów muzeum jest odbiornik ra­
diowy zbudowany potajemnie przez więźniów 
obozu jenieckiego w Gross Rosen. Jest ciekawa 
sala kawalerii. Archiwum i biblioteka są dla histo­
ryków i naukowców warsztatem pracy, w oparciu 
o  który ukazało się wiele publikacji. Poza tym

Instytut posiada olbrzymie archiwum fotografii 
oraz filmotekę.

Instytucja utrzymuje się z ofiarności 
społeczności polskiej za granicą 

Instytut i Muzeum utrzymują się z ofiarności 
społeczności polskiej w Wielkiej Brytanii i innych 
krajach: z darów, składek członkowskich, zapisów 
testamentowych, wynajmowania sal, honorariów.

Ksiąię Kentu był kandydatem na króla 
Polski, Czechów i Słowaków 

Książę Kentu Edward 3 maja dowiedział się 
przy okazji wizyty w Instytucie, że jest niedoszłym 
królem Polski, Czechów i Słowaków. Ojca księcia 
Edwarda, Jerzego i gen. Władysława Sikorskiego 
łączyła znajomość, która z czasem przerodziła się 
w przyjaźń. Gen. Sikorski w końcu 1939 r. 
pracował nad zacieśnieniem stosunków Polski z 
Czechosłowacją. Jednym z dyskutowanych mode­
li była polsko-czechosłowacka federacja pod 
wspólnym berłem.

Polacy są nieuleczalnymi romantykami 
Dyrektor Instytutu im. gen. Sikorskiego rtm. 

Ryszard Dembiński twierdzi, że a archiwach Fo- 
reign Office znajduje się notatka z 24.11.1939 r. z 
rozmowy z gen. Sikorskim, który jako potencjal­
nego kandydata na króla takiej słowiańskiej fede­
racji wymienił księcia Jerzego, ojca obecnego 
księcia Kentu. Wysoki urzędnik 1-orcign Office 
William Strang dopisał wówczas na marginesie 
"Poles — incurabic romantics" (Polacy są nieule­
czalnymi romantykami).

I Niemcy Ambasador wzywa Polonię do zaniechania waśni
I  Aabasador polski w Niemczech Janusz Reiter wezwał 

ą Polonię do zgody. jfc..
I Ambasador powiedział podczas spotkania z Polonią, że 
Motisku polonijnemu w Republice Federalnej 

Aby się solidarność ludzka, nawiązująca do dawnej

"Solidarności" z  lat osiemdziesiątych. Był to nich, który 
jednoczył ludzi— powiedział Reiter. Polskie środowisko jest 
tam od lat wewnętrznie skłócone. Działa kilka organizacji, 
które nie potrafią wyłonić jednej reprezentacji m.in. do 
rozmów z władzami niemieckimi.

W  czerwcu ruszą prace 
na cmentarzu "Orląt Lwowskich"

Prowadzenie, 
powiedział też, że będą 

®y>kutowane kwestie sporne 
U?*? Prac na cmentarzu. 
^ Mał,żestrona ukraińska do tej

pory nie zgodziła się na odbudowę ko­
lumnady —  chce, by zachowano tylko 
ocalałe je j fragmenty. Strona polska 
natomiast nie zgodziła się na 
ekshumację osób pochowanych w 
części cmentarza znajdującej się poza

Nne zebranie TKPZL
z nowych gmachów 

! odbyło się ze- 
iJJr^Jfcdawczo-wyborcze To- 

y. Kultury Polskiej Ziemi

3 grudnia 1988 
prezesem (przez dwa 

był prof. Leszek 
^  l99l  r. na okres 3 lat 
y^^/^esa powierzono irtż. 
\ j^ | c*rUsowL 
^  . *»lw0 powołane przed 

przez garstkę co
Polaków-cntuzjastów,

S^T01!* *  prężną | dość liczną
^ yąszeregoddziałdww 
> 7 * * zamieszkanych przez 

l*®borze,' Drohobyczu, 
^^rcuJSąsiadowicach,

Żółkwi, Mościskach, Sądowej Wiszni, 
Rawie Ruskiej, Chodorowie, Truskaw- 
cu, Żydaczowie, Dobromilu i Złoczo­
wie. Niektóre z oddziałów, pracując w 
trudnych, nie zawsze sprzyjających pol­
skiej aktywności warunkach, potrafiły 
zodbyć i utrzymać siedziby.

Siedziba Zarządu Głównego 
T K PZ L  mieści się w czterech poko­
jach, zbyt ciasnych jak na dzisiejsze 
potrzeby Towarzystwa, przy Rynku 
17 we Lwowie. Mają swój lokal Po­
lacy w Ż ó łk w i, a także w 
Mościskach.

TK PZ L  wydaje, sponsorowany 
przez Stowarzyszenie "Wspólnota Pol­
ska", dwutygodnik "Gazeta Lwowska" 
pod redakcją Bożeny Ratalsldej.

Przed pięciu laty przy Zarządzie

jego głównym obrębem, a obecnie 
przedzielonej przycmentamą drogą, i 
przeniesienie ich w rejon kaplicy.

NA ZDJĘCIU: widok na kata- 
kumby I kaplicę.

Głównym TKPZL powstały: Zespół 
Miłośników Pieśni Polskiej, Chór 
"Echo", Zespół Polskiego Tańca Ludo­
wego "Lwowiacy". Działa Polskie To­
warzystwo Lekarskie oraz wspierająca 
potrzebujących akcja charytatywna. 
Bardzo aktywne są akcja szkolna i dział 
kultury TK PZL

W oddziałach powiatowych 
również utworzono wiele interesują­
cych polskich zespołów artystycznych, 
wyłoniły się grupy ludzi niosących po­
moc chorym.

Towarzystwo utrzymuje kontakty z 
innymi organizacjami polskimi na 
Ukrainie, a także Związkami Polaków 
na Litwie i Białorusi. Ustępujący 
Zarząd mógł się wykazać podczas wal­
nego zebrania pokaźnym dorobkiem. 
W wyniku wyborów prezesem TKPZL 
wybrano na drugą już kadencję p. 
Staniała w  Czerkaso.

U SA  Pozostajemy głosem Polonii
Szybko zbliża się dwudziesta 

czwarta rocznica założenia Nowego 
Dziennika. Jeszcze rok, a gazeta prze­
kroczy ćwierćwiecze. Dzisiaj ze 
śmiechem wspominamy początki, a 
było wtedy bardzo ciężko. Po wolno 
zanikającym jakże zasłużonym Nowym 
Św iecie (kiedyś prawie 100.000 
nakładu). Nowy Dziennik przejął 
nakład niecałych 5.000 egzemplarzy. 
Przejął też personel, zasłużony, ale nie 
pasujący do wielkiej fali nowej emigra­
cji, jaka po zdradzieckim 
amerykańsko-brytyjsko-sowieckim 
układzie w Jałcie, napłynęła na wolną 
ziemię Waszyngtona.

W  ciągu następnych lat zamknęło 
się osiem polsko-amerykańskich dzien­
ników. Pozostał w Chicago tylko jeden. 
Dziennik Związkowy, na szczęście 
oparty o wielką organizację Polonii, 
jaką jest Związek Narodowy Polski i 
ciekawie, w porównaniu do innych, re­
dagowany. Doszła natomiast jedna co­
dzienna gazeta polskojęzyczna w 
dwófcłkwydaniach,chicagowskim i no­
wojorskim.

Pozostaje do dziś nie rozwiązane 
pytanie: czy w wielomilionowej grupie 
Polaków mieszkających w USA 
musiało upaść aż osiem dzienników i co 
najmniej dwa poważne tygodniki — 
Ameryka Echo i Pitsburszczanin. Na­
szym zdaniem proces likwidacji 
poszedł niepotrzebnie za daleko. Kon­
gres Polonii Amerykańskiej i wielkie jej 
związki nie sięgnęły po wszystkie 
możliwości, aby je  ratować. Nie 
pomyślano o łączeniu pism, o 
ściągnięciu właściwego personelu re­
dakcyjnego i administracyjnego. Ale 
przede wszystkim brakowało publicz­
nej troski.

Młode pokolenie Polonii, które w 
liczbie co najmniej dwóch i pół miliona 
emigracji żołnierskiej, wróciło ze wszy­
stkich frontów drugiej wojny 
Jświatowej, potrzebowało już innych ga­
zet, bardziej nowoczesnych, zapewne 
| dwujęzycznych. Należy więc zapytać, 
jak dalece istniało jeszcze wśród Polo­
nii poczucie tożsamości etnicznej. Na­
szym zdaniem, było wystarczająco sil­

ne. Należało je wzmacniać, a nic tłumić 
przez zamykanie gazet.

Ogromną rolę odegrała też sytu­
acja w kraju. Oddanie Polski przez so­
juszników w Jałcie pod sowiecką i ko- 
munistyczną kuratelę,
powstrzymywało Polonię i emigrację 
od kontaktów z Polską i polskością. 
Pierwszym przedstawicielem
społeczności polsko-amerykańskiej, 
który oficjalnie wyjechał do Polski po 
wojnie z ramienia K PA był obserwator 
wydarzeń 1980 roku. Dopiero potem 
zaczęły się rzadkie osobiste wizyty 
przywódców "Solidarności", potem zaś 
Okrągły Stół. Mówiąc więc o zanikaniu 
prasy polsko-amerykańskiej po wojnie, 
bierzemy pod uwagę fakt istnienia 
niechęci Polonii do systemu komuni­
stycznego, jak i do Rosji Sowieckiej, 
kraju uciskającego.

Nowy Dziennik przetrwał (rudne 
lata, ale okrzepł dzięki swej 
nowoczesności, wykorzystywaniu 
międzynarodowych agencji prasowych 
i popraciu, jakie otrzymał od polsko- 
amerykańskiego duchowieństwa i pa- I 
rafii, niektórych organizacji i poważnej, 
acz nigdy dostatecznie licznej, dawnej i 
nowej emigracji.

Jak wynika ze sprawozdań przy­
gotowywanych dla współudziałowców 
wydawnictwa Bicentcnnial Pubłishing 
Corp. (wydawców Nowego Dzicnika, 
New I lorizon i pozycji książkowych 
Oraz twórców drukami, księgami i ga­
lerii sztuki), pomimo poniesionych 
nakładów na zakup własnego budynku 
i rozbudowę sieci komputerowej 
następuje ciągły wzrost dochodów fir-1 
my.

Ukazało się trochę nowych pism, 
także tygodników organizacyjnych, jak 
Głos — organ Centrum Polsko- 
Słowiańskiego w Nowym Jorku. Co I 
najmniej dwa dzienniki, w Detroit i w| 
Buffalo, zostały zastąpione przez tygo-| 
dniki. Istnieją niewielkie wydawnictwa, 
raczej biuletyny oraz trzy tygodniki w 
języku angielskim. Nie stanowią one 
konkurencji odczuwalnej dla Nowego 
Dziennika. Wszystkim życzymy powo­
dzenia.

("N ow y Dziennik" 1995)

Franda Tablica pamiątkowa 

ku czci Józefa Czapskiego
Tablica ku czci Józefa Czapskiego 

— malarza, eseisty, człowieka 
zasłużonego dla ujawnienia i 
wyświetlenia zbrodni katyńskiej została 
odsłonięta w Maison-Lafitte na murze 
okalającym dom, w którym żył on i 
tworzył przez blisko pół wieku, od 1947 

do swej śmierci w 1993 r. Dom ten 
jest jednocześnie siedzibą redakcji 
]Kultury" paryskiej, kierowanej prtez 
cd. Jerzego Giedroyci,

Tablica została ufundowana 
przez merostwa podparyskieb 
miejscowości Maison-Lafitte i Le 
M esnil-Ie-Roi, dom "Kultury"! 
położony jest bowiem na granicy 
między nimi dwoma. W uroczystości 
odsłonięcia uczestniczyli merowie 
obu miejscowości — deputowany Jac- 
ques Myard i Henn Dupret.

Zestaw przygotował 
Robert M ICKIEW ICZ
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Z Sugint —  na Rossę
Zgodnie z wolą Józefa 

Piłsudskiego prochy jego matki, 
Marii z Billewiczów Piłsudskiej, 
miały spocząć na wileńskiej Rossie. 
Należało więc sprowadzić je z Li­
twy do Polski. Zaszczyt wykonania 
woli Marszałka przypadł min. jego 
siostrzeńcowi Czesławowi Kade- 
nacemu i adiutantowi kpt. 
Mieczysławowi Lepeckiemu. 
Przez posła RP w Rydze Z. Becz­
kowi cza Warszawa porozumiała 
się z tamtejszym posłem litewskim 
i Kowno wyraziło zgodę. Były to 
czasy, Idedy Litwa nie utrzymywała 
z Polską stosunków dyplomatycz­
nych.

Lepecki i Kadenacy przybyli 
przez Orany i Oli tę do Kowna, 
gdzie podówczas przebywał Tade­
usz Katelbach, korespondent war­
szawskiej "Gazety Polskiej". W je­
go towarzystwie obaj złożyli wizyty 
ministrowi spraw wewnętrznych 
Jonasowi Rustejce i jego zastępcy 
Balysowi Giedrajtisowi. W trzecim 
dniu pobytu w Kownie udali się 
razem z Katelbacbem i obywate­
lem litewskim, m.in. bratankiem 
zamordowanego pierwszego pre­
zydenta RP Gabriela Narutowi­
cza, Kazimierzem Narutowiczem 
do Sugint Tam na wiejskim cmen­
tarzu w rodzinnym grobowcu 
Michałowskich spoczywały zwłoki 
Marii Piłsudskiej.

Zanim w Sugintach 1 czerwca 
1935 r. doszło do ekshumacji 
zwłok, poprzedziło ją ustalenie 
dokładnego miejsca ich pochówku 
oraz pobranie ziemi z mogiły matld 
Marszałka w związku z jego po­
grzebem. Ówczesna prasa 
donosiła: «Z  ramienia wileńskiego 
komitetu pogrzebowego wyjechali 
samochodem na Litwę dziekan ra­
dy adwokackiej Bronisław 
Krzyżanowski i redaktor "Kuriera 
Wileńskiego” Okulicz, którzy 
otrzymali misję przywiezienia zie­
mi z mogiły matki Marszałka z 
cmentarza w Sugintach*. Ziemia w 
specjalnej urnie przewieziona 
została do Krakowa. Natomiast 
Katelbach wspominał: " („ )  Pew .- 
nego niedzielnego ranka

60 lat temu

pomknąłem przyczepiony z tyłu do 
Urniaża (był kierownikiem 
księgarni polskiej "Stella" w Kow­
nie — J.S.). Jechało się szosą 
wiłkomierską w kierunku Udan. 
Gdzieś w połowie drogi, między 
Wiłkomierzem i Ucianami, 
skręcało się w prawo i już polnymi 
dróżkami dojeżdżało do Sugint 
(...) Kiedy zaszliśmy na plebanię X. 
Biełsłds powiedział: "Zaraz pokażę 
panom czworobok ziemi ogrodzo­
ny żelaznymi sztachetami, tuż przy 
kościele. Nie ma żadnego znaku. 
Ziemię porosła trawa. Od czasu,, 
gdy zostałem tu proboszczem, a 
było to bardzo dawno, wiedziałem, 
że leży ktoś w tym miejscu z rodziny 
waszego Marszałka. Suginty 
należały kiedyś do Michałowskich. 
Oni kościół ufundowali Zdaje się, 
że babka Józefo Piłsudskiego była 
z domu Michałowska". Po tym 
wstępie staruszek zamyślił się, na­
gle uśmiechnął się i mówił dalej: 
"Wiadomość, że leży tu ktoś z 
Piłsudskich bardzo mi się przydała 
w czasie walk polsko-litewskich. 
Gdy wpadały do Sugint oddziały 
polskie i zachowywały się zbyt 
groźnie, mówiłem im zawsze: 
"Pamiętajcie, tu leżą bliscy wasze­
go Naczelnika Państwa". Bardzo to 
skutkowało. Pytali, gdzie. 
Pokazywałem miejsce ogrodzone 
sztachetami. Stawali, często nawet 
salutowali i odchodzili".

Podziękowałem proboszczowi 
za informacje (...). Skrzyknął zaraz 
kilku młodych, znalazł się kilof i 
parę łopat Po kilku mocnych ude­
rzeniach zrobił się duży otwór. 
Spojrzałem do wnętrza. W pro­
mieniach słońca oświetlającego 
murowane przestronne sklepienie 
grobu ujrzałem tuż pod otworem 
jedną dużą trumnę, a obok niej 
dwie małe trumienki (spoczywały 
w nich dzieci — bliźnięta Marii 
Piłsudskiej — Piotruś i Teonia — 
J.S.). Jeszcze kilka uderzeń kilo­
fem i wskoczyłem do grobu. Prócz

tych trzech trumien nic w nim nie 
było. Do każdej przywieszone były 
blachy z wypisanymi na nieb imio­
nami i nazwiskami matki 
Marszałka i jego najmłodszego 
rodzeństwa (...)".

... Po ekshumacji na probo­
stwie sporządzono akt 
następującej treści: Działo się w 

f Sugintach powiatu Udańskiego w 
Republice Litewskiej dnia 1 czerw­
ca roku Pańskiego 1935 w 
obecności ks. Adolfa Bielskiego, 
proboszcza parafii Sugińskiej, pa­
na dyrektora Czesława Kadenace- 
go, pana kapitana Mieczysława Le- 
peckiego, pana Tadeusza 
Katelbacha, pana Kazimierza Na­
rutowicza oraz przedstawicieli 
władz miejscowych.

Zgodnie z wolą Pierwszego 
Marszałka Polski śp. Józefa 
Piłsudskiego i za zezwoleniem 
władz Republiki Litewskiej zostały 
ekshumowane zwłoki śp. Marii z 
Billewiczów Piłsudskiej, żony Józe­
fa, Matki Pierwszego Marszałka 
Polski z cmentarza miejscowego, 
przykościelnego i złożone do trum­
ny metalowej, w której poprzednio 
były przewożone zwłoki śp. Pier­
wszego Marszałka Polski z Belwe­
deru w Warszawie do Krakowa na 
Wawel

Bezpośrednio po sporządze­
niu aktu zaczęła się eksportacja 
trumny ku granicy polskiej.

... Wieść o wywożeniu z Litwy 
zwłok matki Marszałka rozeszła się 
w oka mgnieniu i kto tytko mógł z 
Wiłkomierskiego, Poniewieskiego, 
z okolic Szyrwint, Koszedar i Kow­
na dołączał do orszaku pogrzebo­
wego. Bardzo licznie stawiła się 
polska młodzież gimnazjalna z pre­
zesem ZNP Szkół Polskich na Li­
twie Zofią Surwiłłową, i studencka. 
Ze wspomnień Jadwigi z 
Semplińskich Skrzyńskiej z New 
Jersey (USA), napisanych 16 lipca 
1993 k

«(...)Tego roku byłam młodą 
dziewczyną — studentką Uniwer­
sytetu Witolda Wielkiego w Kow­
nie. Na uroczystość sprowadzenia 
prochów matld Marszałka przybyły

tłumy Polaków z Litwy 
Kowieńskiej. Prawie całe 
ziemiaństwo, między którymi byli i 
krewni Marszałka. Następnie dele­
gacje ze sztandarami polskich or- 
ganizacji uniwersyteckich: Korpo­
racja "Lauda"— studenci i "Znicz" 
— studentki. Dalej delegacje ze 
sztandarami polskich gimnazjów w 
amarantowych czapkach. Poza 
tym z rozmaitych polskich 
związków, no i lud z pobliskich wio­
sek i miasteczek. Cały ten tłum stał 
na granicy polsko-litewskiej, cze­
kając na delegację z Polski, która 
była poprzedzana przez Wojsko 
Polskie.

Ludzi, którzy w większości wi­
dzieli Wojsko Polskie tylko na ob­
razkach, ogarnęło szaleństwo. 
Posypał się deszcz kwiatów, pokry­
wając całe pole i robiąc je koloro­
wym. Wtedy odezwały się werble 
przy dźwiękach Marsza Żałobnego 
Szopena.

I wtedy zaszła rzecz nieoczeki­
wana! Nagle tłum ruszył, zaczął 
napierać na straż graniczną li­
tewską i... bariera pękła. Nie 
sposób było utrzymać porządku i 
powstrzymać tłumu prącego 
naprzód na stronę Polski. Nie 
wiem, czy szłam, czy byłam niesio­
na przez tłum. Widziałam blade 
twarze, las sztandarów. Ludzie 
krzyczeli, płakali, klękali i całowali 
polską ziemię. Okrzyk: "Niech żyje 
Polska!" brzmiał wkoło. Ludzie 
wypełniali ziemią torby i podołki.

Wojsko stało nieporuszone — 
tylko werble grały. Twarze 
żołnierzy były pełne wzruszenia i 
zdumienia. Wspomnienie to 
zostało na zawsze w pamięci nie­
jednego Polaka z Litwy, który był 
świadkiem tego przeżycia)*.

Tadeusz Katelbach: "Policjan­
ci litewscy w białych rękawiczkach 
osłupieli, gdy cały ten tłum Po­
laków przekroczył granicę i w nie­
mym zachwycie ' zaczął 
przypatrywać się ułanom, 
żołnierzom kompanii piechoty i 
baterii artylerii, spotykających 
trumnę wiozącą zwłoki matki 
największego ze współczesnych 
Polaków. Nigdy chyba w życiu nie 
widziałem tylu łez wzruszenia. 
Chłopcy i dziewczęta, zrazu 
nieśmiało, zaczęli dotykać mun­

durów żołnierzy. Gdy u-, 
nienek poprosiła iołniS*1 L  
z orzełkiem, reszta 
przykładem. Chybâ j ^  
żołnierzy polskich p f* £ S ) 
wieczoru do koszar 
guzików.

W pewnej chwili pa^,
da. Tłum powoli zacjąf [ 
stronę litewską. S jS-J j|S ' 
trując się w oddalający

Z  początku triin,.. 
zwłokami matki Mat, 1  
spoczęła w dolnej kaplicy 
św. Teresy w Wilnie, w w ?*1 
znajdowało się równieif^ 
Piłsudskiego przywiezfo,**'  ̂
wcześniej | Warszawy. q 

. pisalilmy. 12 maja 1935 
pierwszą rocznicę jijj 
Piłsudskiego, na Rossie § k p  | 
uroczystofci pogrzebo»Tpl?! 
matld i złożone u jej stóp 
syna pokryła płyu z czamego 
muru.

O D  A U T O I U ^ , ^  
dziękuję p. Ryszardowi M a t^  
czowi z Warszawy za u d o o g ^  
opracowań oraz zdjęć z rod 
Zbiorów, które zostały w ykor^  
w te j  p u b lik a c ji .  Były 0łf 

pieczołowicie gromadzone 
p. Ryszarda, Czesława Mada* 
cza, w latach 1935-1940gaurai* 
go sekretarza Towarzystwa %  
chodnia" w Kownie.

N A  ZDJĘCIACH: podcz* 
ekshumacji w Sugintach—data 
część' trumny z prochami anttj 
M arszałka przełożono jai fa 
przywiezionej z Polski meUlottj 
trumny, w  której poprzednio tyy 
przewożone zwłold jej syna, Jó#. 
fa Piłsudskiego, z Belwederu dt 
Krakowa na Wawel; uczęstują 
ekshumacji —  (od prawej)Juliai 
U rn ia i ,  Czesław  Kadeucj, 
Mieczysław Lepecki, za nim w o  
pce Kazimierz Szwoynidd (raL 
"Dnia Polskiego" w Kownie), 
okularach Zygmunt Ugiański ■ 
podczas rozmowy ze Stanisławea 
Giedgowdem (krewnym Marani- 
ka), od którego rozpoczęła sif 
sprawa sugincka.

Zdjęcia za zbiorów Cztrimi 
Ryszarda Mackiewicza*

Wilna za wiersze "Miłość", "Jesień", a 
wyróżnienia: najmłodsza Natalia Igna- 
towicz z  Sopocki na (Białoruś), Leoka­
dia Komaiszko z Belgii (pochodzi z 
Wilna), Alina Lassota z Czarnego Bo­
ru (w  rejonie wileńskim), nauczycielka 
Szkoły średniej w Sużanach (rejon 
wileński) Regina Pszczołowska, Bar­
bara Sidorowiczz Jurgielan (rejon tro­
cki), Jerzy Stanisławowicz z  Wilna, 
Maria Sulima z Brześcia (Białoruś) 
oraz inni.

Tym, którzy trafią w księgami na 
książkę "Bukiet znad Wąglanki" opra­
cowaną przez Waldemara Jóźwika,

który, między innymi, współp***  ̂
"Kurierem Wileńskim*, 
przeczytania. Bo wiersze 
zwycięzców Międzynarodowi' 
kursu Poezji w Wąglanachl#5* ^  
różnych stron świata są sen*® 
Leczą stresy, bóle; osuszaj* 
wojny, wygnania, rozłąki 'i . 
bią wonnościami i czysto^ -p 
przyrody, łagodzą tęsknot? 21
dem rodzinnym-Składasny^^gpi
z okazji wyróżnień autof l * ^  
rejonów wileńskiego ) tro ck i

u o m * 0"1’21'

"Szukamy talentów wsi"
—  pod takim hasłem wiosną br. 

odbył się X IV  Międzynarodowy Kon­
kurs Poezji w Wąglanach w gminie 
Białaczów (Polska), w którym wzięło 
udział 244 autorów z różnych stron 
świata: Argentyny, Australii, Belgii, 
Białorusi, Czech, Francji, Izraela, 
Ukrainy, Litwy, Łotwy, Włoch i in­
nych. Niedawno ukazał się tomik wy­

branych utworów poetyckich nagro­
dzonych i wyróżnionych autorów kon­
kursu, wydany przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, urzędy wojewódzkie 
w Piotrkowie Trybunalskim i gminy w 
Białaczowie,Towarzystwo Przyjaciół 
Wąglan, opracowany przez Waldema­
ra Jóźwika.

"Piękny język polski powoli cich­

nie nad Amazonką, nad Dźwiną, nad 
Nilem, broni się jeszcze przed zalewem 
obczyzny nad Wilią, Niemnem, w dale­
kiej Australii. Jak dobrze, że mamy 
utalentowanych rodaków, którzy swy­
mi wierszami ozdobili przepiękną 
wiązankę poezji nad Wąglanką. 
Pierwszą nagrodę w konkursie 1995 
roku otrzymał Robert Kaszkiewicz z

W świecle książek: "Bukiet znad Wąglanki"
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#RWIEC
^  ti związana je#t z 

aeTwi (robaków, także 
r ^fldego), które W tym cza- 

w ogrodach i na po- 
icż aerwiec polski "owad 

5 ; * którego otrzymuje się 
ale wbrew pozorom 

'jjun^miaiłcowi. Pottaro- 
<l2ywil »ię "czyrw ied", 

%„)ur>r<Sw),tj«fflraed«w- 
7̂ . ijolc to pierwotnie było 

pnikonik, któremu "wy-

slają oczy” (iz-o k  to ty le co  o  
"wyłupiastych oczach"). Huculi nazy­
wali go "hnyleń" (od gnicia) lub 
"bydzeń” (od oganiania się bydła od 
owadów). Po serbsku czerwiec nazywa 
się "lipan" nasz Upiec, bo na południu 
lipy wcześniej zakwitają. Po turecku 
"Hoziran" —  miesiąc spokoju i zado­
wolen ia. S la rożyto i Rzym ian ie 
poświęcali go bogini Junonie, stąd "ju- 
nius", niemieckie "juni” i rosyjskie 
"ijuń". Finowie nazywają go "kesfl- 
kuu", co znaczy "letni miesiąc".

Dobrała O. B.

Pogoda w czerwcu
n,ie pierwsze dekady maja 
|gn| chłodniejsze niż za- 

W dzień temperatura nie 
ĉzała 20 stopni ciepła, a w 
stępowały nawet przy- 

iłi pnygruntowe, w rejonach 
ptiefa do 5-11 stopni poniżej 
§jób w ostatnich dniach ma- 

znaczne ocieplenie — 
D stopni. Wraz z upałem na 
powinno się rozpocząć lata 

Otrwiec mimo najdłuższych 
odto bywa najcieplejszym 
jporoku, gdyż ani powierz- 
i ziemi, ani powietrze nie są 

doitatecznie nagrzane i 
potrzeba dużo energii, aby 
rwała wiosenna wilgoć. D la­
ta przeciętna temperatura 
p ip  jest jeszcze o 2 sto- 
aa niż w lipcu i stanowi 
fiopoi ciepła.
początku czerwca często 

odrodzenie, niekiedy nawet 
n̂ipnymrozkami. W 1982 

w połowie miesiąca 
W pnygruntowe przymroz- 

5 stopni mrozu, 
pr^mrozki zaob­

serwowano pod koniec czerwca. A  
w roku 1928 w pierwszych dniach 
czerwca wypadł nawet śnieg i w 
południe termometr wskazywał 
zaledwie 2-3 stopnie ciepła. 
Przeciętna temperatura 
chłodnego czerwca jest o 2-4 sto­
pnie niższa niż zazwyczaj.

W przypadku ciepłego czerwca 
temperatura w porównaniu ze 
średnią również jest wyższa o 2-4 
stopnie. Średnio miesięcznie bywa 
4-6 dni, gdy temperatura wzrasta 
do 25 stopni ciepła, a takich 
ciepłych dni może być do 14. 
Najwyższą odnotowaną tempera­
turą było 32-34 stopnie ciepła w 

j 1972 r.
Latem częściej występują opa­

dy w rejonach wschodnich, w ciągu 
13-15 dni deszczowych spada po 
70-81 mm deszczu, a na wybrzeżu 
opadów jest o wiele mniej, nato­
miast więcej dni pogodnych. W 
czerwcu częste są burze, a niekiedy 
towarzyszy im grad i huragan.

E. ŚAKALYTĆ, 
synoptyk

zysłowia 
esiąca
11$' i ludzie czerwcowi do 
tywciąż gotowL 
kwwlec grudnia pogodę 
P i f  dla stycznia wróżby

początku lata poranne 
Zapowiedzią rychliwej

f̂terwcu pełnia sprowadza 
°*tatnia kwadra deszcze

*Valiauga 
J p iy  w e  F r a n c j i

°dbył się pierwszy na 
fotograficzny "Kodak 

jjjE|®|Mnan. Na tę imprezę 
K ^  kolorowych (ot ogra- 
i pi, 35 lat) fotografików

Slli-b autorów. Aurelii 
1 Kowna, Algimantasa 
J®* Z Poniewieża oraz 
v *liaugi z W ilna 

^^Pranegi. W Paryżu w 
odbył się 

l l^ y  konkurs. Zaprezen- 
z różnych krajów 

|j| gJSfWę wybrano zaledwie 
PHyjemnoicią należy 

<ł<B i A^iytam  również prace 
•̂liaugi.

R. S i n k On a stu* SB  ----------
Bazylice

Oeiwca w wileńskiej 
ia£? ^ ® ^ ? ^ te d ra ln c j o godz. 
‘,n,r^ ^ ^ J ^ narium Duchowne - 

diakonatu i 
nich ~  5 Polaków. 

^ B w jj fooćzystoić pomodlić 
których Chry- 

^ •4 o «w q  służby.
J. I_

* Gdy czerwiec chłodem i wodą 
szafuje, to zwykle cały rok popsuje.

* Gdy deszcz łąki rosi, to chłop 
siano kosi.

* Czerwiec chłodny — 
grudzień głodny.

* Posucha czerwcowa, zboża 
nie wychowa.

* Na Jakuba (1) deszcze, złych 
żniw wieszcze.

* Medard (8) cztery niedziele 
podobne do siebie ściele.

* Jaka Małgorzatka (10), takie 
będzie pół latka.

* Gdy Wit (15) deszcze daje, 
będą urodzaje.

* Na Gerwazego (19) jest w 
ogrodzie dużo pięknego.

* Gdy na Wandę (23) jest po­
goda, to na równinach uroda.

* Kiedy się Jaś (24) rozpłacze, 
a Matula (św. Elżbieta— 8.VII) go 
nie utuli, będzie płakał do św. Ur­
szuli (21X ).

* W dzień Wilhelma (25) gdy 
gorąco, cały tydzień jest bez słońca.

* Jak Władysław (27) się obwieści, 
talach będzie dni tizydzieśd.

* Piotr i Paweł (29), gdy się 
obaj rozpłaczą, ludzie przez 
tydzień słońca nie zobaczą.

Dobrał M.B.

T E L E W IZ J A
CZWARTEK, 1 CZERWCA

LTV
7.00 — Dzień dobry. 8.30 —  Tele- 

anons. 835 —  Videomagazyn inf. 8.50
—  Tematy egzaminacyjne na egzamin 
końcowy z języka ojczystego (litewski, 
rosyjski, polski, b iałoruski) 
ogólnokształcącej szkoły średniej. 9.30 
— Wiadomości Deutsche Welle. 10.00
—  Wiadomości France-2. 10.30 —  
Spektakl wileńskiego teatru "Lele" —  
"Córka ziemi". 1135— Wiosna poezji- 
95.1235— Międzynarodowy konkurs 
tańca "Bursztynowa para-95^ 14.15 —  
Na Międzynarodowy Dzień Dziecka. 
17.05—  Program dla młodzieży. 1735
—  Dary sadów. 17.55 —  Teleanons.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 —  Dla 
dzieci. 18.50 —  Wiadomości (ros.).
19.00 —  Teleanons. 19.05 —  Rząd 
postanow ił. 19.20 —  Na 
Międzynarodowy Dzień Dziecka.
20.00— Program sportowy "22". 2030 
— Panorama. 21.00 —  Sport. 21.10 -r- 
Film "Naświetleni przez błyskawicę".
22.45 —  Teleanons. 22.50 —; Muzyka 
gitarowa. 23.05 —  Wiadomości wie­
czorne.

BAŁTYCKA TV, TV PO LO NU  
735 —  S. "Tak świat się kręci".

8.25 —  S. "Granica nocy". 16.00 —  
"Moje książki —  Krzysztof Zanussi" 
(PY 1630 —  "Jeden z dziesięciu” —  
teleturniej (P ). 17.00 —  Magazyn ka­
tolicki (P). 1730—  Muzyczna Jedynka 
(P ). 18.00— Teleocpress (P ). 18.15 —  
Filmy anim. 1830 —  Ekorózga. 19.00 
— Nowości bałtyckie. 19.05— Telegra 
"Szczęśliwa ręka!" 20.00 —  NBA z bli­
ska. 2030— S. "Dzika Róża”. 21.00—  
Nowości bałtyckie. 21.05 —  S. "Tak 
świat się kręci". 22.00 —  Panorama 
(P ). 2230 —  Spektakl, który warto 
zapamiętać: "Gigant" (P ). 23.40 —  
"Mistrzostwa zawodowych par tanecz­
nych —  Grand Prix (P ).  0.10 —  
"Spadł, umarł, utonął"— film dok. (P).
1.15 —  "Za metą" —  program sporto- 
wy.

L N K T Y
7.00— Poranne koło. 9.00— Film 

dok. 17.00— Czas. 17.20— Karaoke i 
inni. 17.50 —  Program muz. "Wszy­
stko!" 18.05 —  Film anim. 1835 —  S. 
"Biwerly Hib, 90210". 1930 —  "Na 
jednym końcu haczyk...". 20.00 — 
Czas. 20.40 —  Telesklep. Anonse.
21.00 —  Film "Dotknięcie Frosta". 
22.45— S. "Złoty wiek Stevena Kinga".

TELE-3
730 —  Wiadomości. 8.00— Film 

anim. 830— S. "Santa Barbara". 930 
— "Sam sobie reżyserem". 9.55— Film 
"Cena strachu". 12.05 —  "Podróż ku 
gwiazdom". 1235— Grupa muzyczna. 
1330— Tdetekst. 1355— Lekcja jęz. 
ang. 14.00 —  Podwodne przygody. 
1430 —  Poszukiwacze przygód. 15.00
—  Rajskie wyspy. 16.00 —  Z  historii 
Formuły-1. 16.30 —  Kalejdoskop eu­
ropejski. 17.00 —  Film "Zwiedzający 
muzeum". 1830— Film anim. 18j 5— 
Lekcja jęz. ang. 19.00 —  Wiadomości 
(ros.). 19.20 —  100 proc 1930 —  S. 
Santa Barbara". 20.30 —  Film anim.

20.55 —  Lekcja jez. ang. 21.00 — 
Wiadomości. 2 l.l5  —  Nowości ze 
sportu. 21.20 —  Wyprawa wojenna w 
europie. 21.40— S. Inspektor policji 
kryminalnej". 23.10 —  Wiadomości.
23.25 —  Nowości ze sportu. 23.40 — 
Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.00 — 12.00 —  Program inf.-roz. 

"Studio 300” . 7.00 —  S. "Brzeg 
marzeń". 730 —  Ekspres poranny-1.
8.25 —  S. "Kameleony". 8.55 —  Eks­
pres poranny-2. 930 —  S. "Kopciu­
szek". 1930— Fakty i nie tylko... 20.00
—  Wiadomości. 20.20 —  Film anim.
20.35 —  TOP 10 Ameryki. 21.00 —  
Film "Chłopcy z "Dunery". 2230 — 
Muzyka wieczorna. 23.00— S. "Kame­
leony”. 2330 —  Wiadomości.

WILEŃSKA TV
8.00 —  "Puls mody”. 8.20 —  Film 

dla dzied. 8.45 —  90x60x90. 9.00 — 
Patrol drogowy. 9.10 —  S. "Grace w 
opałach". 9.40 —  CNN. Styl. 10.00 —

Król zwierząt zabronił zwierzętom 
używania alkoholu i kazał co dzień 
stawiać się do kontroli. Pierwszy dzień. 
Wszystkie zwierzęta trzeźwe, tylko 
zając na gazie.

—  Co to ma znaczyć?! —  ryczy
lew.

— Wybacz, władco— tłumaczy się 
zając. — Były imieniny teściowej.

Drugi dzień. Wszystkie zwierzęta 
trzeźwe, tylko zając pijany.

—  Znowu, długouchy?!
—  Wybacz królu! Syn się urodził!
—  Żeby to było ostatni raz!
Trzeci dzień. Wszystkie zwierzęta

trzeźwe, tylko zająca nie ma. Poszedł 
lew na poszukiwania. Widzi, że z wody 
sterczą uszy. Wyciąga lewz wody zają­
ca zupełnie pijanego.

—  No co, doigrałeś się?
— Ty nas, rybek, nie ruszaj! Patrz 

lepiej za swymi zwierzętami.
•  • •

Zona do męża:
—  Co ci, drogi, podarować na 

imieniny?
—  Chwilkę spokoju.

Modne! 10.10-—Film dla dzieci. 10.40 
— Apteka. 10 JO— Kurs dolara. 11.00
—  Moje kino. 1130 —  S. "Policjant z 
Koguciego W zgórza". 12.25 —  
90x60x90. 12.40 —  Kineskop-100. 
18.40 —  Tablica ogłoszeń. 18.45 —  
Dziś w miasteczku. 19.00 —  S. "Grace 
w opałach". 19.35 Film  
"Amerykański kikbokser-1". 21.15 — 
Program humor. "Raz na tydzień".
21.45 —  S. "Policjant z Koguciego 
Wzgórza". 22.30 —  Nowości postmu- 
zyki. 22.45 —  Wilno i wilnianie. 23.05
—  Dziś w miasteczku.

I KANAŁ
5.00— Poranek. 8.00— Dziennik.

8.20— S. "Drobiazgi żyda". 8.50— Na 
balu u Kopciuszka. 935 —  Otwarte 
mistrzostwa Francji w tenisie. 10.05—  
Film dok. 11.00 —  Dziennik. 11.20 —  
S. "Białe okrycie". 12.45 —  Videody- 
ski.13.00 —  Program inf.-roz. 13.35 — 
Telegra. 14.00 —  Dziennik. 14.20 — 
"M ir ” . 15.00 —  D ziś —
Międzynarodowy Dzień Dziecka.
16.00— Krótkie wiadomośd. 16.05 —  
S. "Helene i chłopcy". 1630 —  Do lat 
16 i więcej. 17.00 —  Czas. 17.20 — 
Loteria "Milion". 18.00 —  Godzina 
szczytu. 1830 —  S. "Drobiazgi życia".
19.00 —  Dziwni ludzie. 19.30 —  Do­
branocka. 20.00— Czas. 20.40— Mo­
skwa. Kreml. 21.05— Film "Horoskop 
Jezusa Chrystusa". 22.40 —  Wersje.
23.00 —  W świede jazzu. 23.25 —  
Otwarte mistrzostwa Francji w tenisie. 
2355 —  Dziennik.

TVP-l
10.30 —  Koncert Galowy II 

M iędzynarodow ego Festiwalu 
Dziecięcego— Warszawa *95.11.05 —  
"Reporter na tropie" —  serial prod. 
kanadyjskiej. 11.55 —  Muzyczna Je­
dynka. 12.00 —  Gotowanie na ekranie
—  magazyn kulinarny. 12.20— To jest 
łatwe... oczko w prawo, oczko w lewo. 
1230 —  Kwadrans na kawę. 12.45 —  
Ż yć  bezp ieczn iej. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 —  Agrobiznes.
13.15 — 15 JO —  Telewizja Edukacyj­
na. 16.30 —  Film dla dzied. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 —  "Filmidło" — 
magazyn filmowy. 18.40 —  Reportaż.
19.05 —  "Doogie Howser, lekarz me­
dycyny" —  serial prod. U S A  1930 — 
Magazyn katolicki. 20.00 —  Wieczo­
rynka. 70.30 —  Wiadomości. 21.10 —  
"Żar tropików"— serial prod. kanadyj­
skiej. 22.05 —  Tylko w Jedynce. 22.50
—  Magazynio —  program satyryczny.
23.00— Diariusz— magazyn rządowy.
23.10 —  Szwejki? —  magazyn trójsko- 
wy. 23.25 —  "Pegaz". 24.00 — 
Wiadomości gospodarcze. 0.15 — 
"Szczęśliwsze życie —  film dok. prod. 
australijskiej. 1.15 —  "Alicja w mia­
stach" —  film fab. prod. niemieckiej.

PIĄTEK, 2 CZERWCA
LTV

7.00— Dzień dobry. 830— Tele­
anons. 835 —  Wiadomości Deutsche 
Welle. 9.05 —  Wiadomości France-2. 
935 —  Spektakl dla dzied. 10.00 — 
"Sprzeciwiaj się!". 10.40 —  Zielone 
drzewo życia. 11.10 —  Koncert ucz­
niów szkoły baletowej. 11 JO— Morze.
12.20— 9 rzemiosł. 17.00— Videoma- 
gazyn inf. 17.15 —  Kawiarnia Konra­
da. 18.00 —  Wiadomości. 18.10 —  Dla 
dzieci. 18.50 —  Wiadomości (ros.).
19.00 —  Teleanons. 19.05 —  Tydzień 
Fińskiej TV. 19.30 —  Reportaże z re­
gionu. 19.30 —  Styl. 2030 —  Panora­
ma. 21.00—  Sport. 21.10-— S. "Matka . 
i syn". 21.40 —  Al. Laisves. 22.00 — 
Teleanons. 22.05 —  Telegra. "Drogi 
powodzenia". 23.10 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.25 — Film "Wspaniała 
epoka".

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA 
735 —  S. T ak  świat się kreci".

8.25 —  S. "Dzika Róża". 16.10 —  Pro­
gram (P). 16.15 — Reportaż. 16.45 — 
"Punkt widzenia —  Marian Sigmund"
—  film dok. (P). 17.20 —  Zaproszenie 
(P ) .  17.40 —  "Czy nas jeszcze 
pamiętasz?" (P). 18.00— Teleexpress.
18.15 —  Filmy anim. 18.30 — Film 
"Syn Godzilll". 19.00 —  Nowości 
bałtyckie. 19.05 —  Cd. filmu "Syn Go- 
dzilli”. 20.00 — "Ja, ty i inni". 20.30 —
S. "Granica nocy”. 21.00 — Nowości 
bałtyckie. 21.05 — S. Tak  świat się 
kred". 22.00 — Panorama (P). 22.30
—  Film "Prawa ręka".

LNK TV
7.00 —  Poranne koło. 9.00 — S. 

"Oddział ratowniczy”. 17.00 —  Czas.
17.20— 4 koła. 17.40 —  Tangomania.
18.10 — Film anim. 18.35 —  S. "Dro-

biazgi żyda". 1930 —  Kronika krymi­
nalna. 20.00 —  Czas. 20.40 — Tele­
sklep. Anonse. 21.00 —  Telegra Tak. 
Nie*. 21.55 —  Rowerowe show. 22.15
—  Program muzyczny "Wszystko!".
22.35 —  Film "Zwariowane historie".

TELE-3
730 —  Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. 830 —  S. "Santa Barbara". 930 
Guinness show. 10.00 —  Muzyka i 

słowo. 10.30 —  S. "Inspektor policji 
kryminalnej". 12.00 —  "Bożek". 1235
— Grupa muzyczna. 13.30 —  Tele- 
iekst. 13.55— Lekcja jęz. ang. 14.00— 
Podwodne przygody. 1430 — Ogień 
Ziemi. 1530 —  Wyzwanie. 16.00 — 
Zjednoczone Królestwo dziś. 16.30— 
Okno na przyrodę. 17.00 —  "Kustosz 
muzeum". 18.30;— Film anim. 18.55— 
Lekcja jęz. ang. 19.00 —  Wiadomości 
(ros.). 19.20 —  100 proc. 1930 — S. 
Santa Barbara". 20.30 —  Film anim.

20.55 —  Lekcja iez. ang. 21.00 — 
Wiadomości, zl.15 —  Nowości ze 
sportu. 2130 —  S. "Kobra". 2230 — 
Muzyka. 23.00 — Wiadomości. 23.15
— Nowości ze sportu. 23.30— S. "Na-

KOWIENSKA TV
7.00 — 12.00 — Program inf.-roz. 

"Studio 300". 7.00 — £  "W świecie 
zwierząt". 730 —  Ekspres poranny-1.
8.25 —  S. "Ciotka Fletcher”. 9.15 — 
Ekspres poranny-2.9.30 —  S. "Policja 
z Miami. 10.25 — Mój dom — moją 
twierdzą. 11.25 —  Ekspres poranny-3.
18.05 — S. "W  świede zwierząt". 18.40
— S. "Policja z Miami". 1930—  Muzy­
ka. 20.00—  Wiadomośd. 20.20— Te­
legra "A2, B2". 21.00— Film "Krótkie 
spotkanie". 2235 —  Muzyka wieczor­
na. 23.00— S. "Ciotka Fletcher. 23 JO
—  Wiadomośd.

WILEŃSKA TV
8.00 —  Sport w tygodniu. 830 — 

Film dla dzied. 8.45 — 90x60x90.9.00 
— Patrol drogowy. 9.10— S. "Gracew 
opałach". 9.40 —  Program humor. 
"Raz na tydzień". 10.10 — Film anim. 
10.40— Apteka. 10.50— Kurs dolara.
11.00 —  Film publ. "Wielka rewolucja 
kryminalna". 12.40 — 90x60x90.12o5
—  Film  dok. 18.40 —  Tablica 
ogłoszeń. 18.45.—  Dziś w miasteczku.

, 19.001— Ś. "Grace w opałach". 1935— 
Film ̂ śledztwo prowadzą rzeczoznaw­
cy". 21.45— Muzyka filmowa. 22.10— 
Kopa naftowa z Wenezueli. 2245 — 
Nowości postmuzyki. 23.00 — Dziś w 
miasteczku.

I KANAŁ
5.00— Poranek. 8.00— Dziennik.

8.20 —  S. "Drobiazgi wda". 8.50 — 
Klub podróżników. 930 — Otwarte 
mistrzostwa Francji w tenisie. 10.00— 
S. "Przyroda świata”. 11.00 —  Dzien­
nik. 11.20 —  S. "Wieczny zew". 1230
— Kompas. 13.00—  Program inf.-roz. 
1335 — Telegra. 14.00 — 'Dziennik.
14.20 — "M ir. 15.00 —  Kryształowy 
trzewiczek. 15.30— S. dla dzied "Biały 
KieT. 16.00 —  Ściągaczka. 16.05 — 
Rockowa lekcja. 17.00 —  Czas. 17.20
—  Człowiek i prawo. 17J5 —  Beau 
monde. 18.20 —  S. "Drobiazgi żyda". 
18JO — Pole cudów. 19.40 —  Dobra­
nocka. 20.00— Czas. 20.45— S. "Przy­
gody prywatnego detektywa Nestora 
Birmy". 21.35 —  Wersje. 21.50 — 
Pogląd. 22.30 —  Przegląd muzyczny.
23.05 —  Człowiek tygodnia. 23.25 — 
Otwarte mistrzostwa Francji w tenisie.
23.55 —  Dziennik.

TVP-1
. 11.00 —  "Katts i jego pies" — se­

rial prod. kanadyjskiej. 11.50— Muzy­
czna Jedynka. 12.00 — Mały i duzy 
człowiek. 12.15—  Zrób to razem z 
nami. 12.30 —  U siebie. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 
13.40-15.50 —  Telewizja Grecka 
gościem Telewizji Edukacyjnej. 16.00 
— Tańce. 16.30— Kraina Łagodności.
16.55 — Muzyczna Jedynka. 17.00 — 
"Moda na sukces"— serial prod. USA
17.25 —  Dla dzied: Ciuchcia. 18.00— 
Teleexpress. 18.20 — Tata, a Maran 
powiedział". 18.30 — Goniec — tygo­
dnik kulturalny. 18.45 — Test — ma­
gazyn konsumencki. 19.05 — Randka 
w ciemno — zabawa quizowa. 19.50— 
Zulu Gula, Miedziana 13 —  program 
satyryczny. 20.00 — Wieczorynka. 
20.30— wiadomośd. 21.10— "Amar- 
cord" — film fab. prod. włoskiej. 23.20 
— Puls dnia. 23.40 — WC kwadrans.
24.00 — Wiadomośd. 0.15 —  Oko w 
oko— Andrzej Mleczko. 0.50— "Kro­
nika zapowiedzianej śmierci". 2.35 — 
Tańce.



■ K U R I E R  W I L E Ń S K I '

SPORT
Starty lekkoatletów | 

Litewski dyskobol V. Kidykas 
zajął drugie miejsce podczas 
międzynarodowego mityngu Grand 
Prix IAAF w Bratysławie. Litwin w 
swej najlepszy próbie uzyskał62,72m. i 
Pierwsze miejsce zajął doświadczony 
zawodnik niemiecki L. Riedl —  64,34 
m.

Podczas tych zawodów uzyskano I 
kilka doskonałych rezultatów, w  sko­
ku wzwyż kobiet I. Ba bakowa (Ukrai­
na) i T. Motkowa (Rosja) pokonały 
poprzeczkę na wyiokofd 2.03 m, w 
trojskoku Rosjanka O. Czistiakowa 
uzyskała 14,42 m. 100 m najszybciej 
^rzebie^te J. Cuthbert (Jamajlś) —

Wiród mężczyzn wyróżnili się: 3 
km — V. Niyongabo (Burundi) —  7 
min. 39,19 sek., oszczep— J. Żelezny 
(Czechy) —  90,80 m, tróiskok —  J. 
Beckford (Jamajka)— 17,23 m, 400 m 
p/p —  O. Twerdochkb (Ukraina) — 
48,64 sek.

ME plęclobol«łów 
We Włoszech odbywają się mi­

strzostwa Europy w pięcioboju nowo­
czesnym mężczyzn. O medale zawod­
nicy wałcza w ciągu dwóch dni. W 
pierwszym dniu rozegrano trzy konku­
rencje —  strzelanie, pływanie i 
szermierkę. W pierwszej próbie 
zwyciężył Francuz S. Deleigne— 1168 
pkt, w drugiej —  O. Sta£kevi£us (L i­
twa) —  1392 pkt, a w trzeciej —  A. 
Hanzely (W eny) — 1000 pkL ,

Po trzecn Konkurencjach prowa­
dzenie objął C. Toraldo (Włochy) —  
3351 pkt. Litwin A. Zadnieprowski 
plasował się na 5 pozycji —  3Z18 pkt 
Najlepszy z Polaków M. Horbacz 
zajmował 11 miejsce —  3176 pkt. W  
klasyfikacji drużynowej prowadziły 
Węgry przed Włochami i Francją. 
Wczoraj odbyły się dwie ostatnie kon­
kurencje —  jazda konna i bieg 
przełajowy.

Piłka pod koszem
Swoje przygotowania do Igrzysk 

Olimpijaktcli w Atlancie reprezentacja 
USA w koszykówce kobiet rozpoczęta 
od Litwy, w e wtorek koszy^arki zza 
oceanu rozegratyw WUnie dwa spotka­
nia z kadrą narodową Litwy, w  pier­
wszym nieoficjalnym meczu goicie 
zwyciężyły —  95:75, a w drugim towa­
rzyskim znowu wysrały —  91:60. 
Wczoraj Amerykanki rozegrały jesz-. 
cze dwa mecze: w pierwszym w Wilnie 

' wygrały64:63. a drugi odbył się wieczo­
rem w Afytusie.

W  mistrzostwach zawodowej ligi 
koszykówki NBA Konferencji Za* 
chodniej drużyna "Houston Rockets"

fokonała "San Antonio Spurs" —
11:90 i prowadzi w serii 3:2.

K. KllukevlćlQt* —  do Anglii 
Z  Europejskiej Federacji Gimna­

styki nadeszło pismo, którym wilnian- 
ka K. KliukevifiOte zapraszana jest do 
Anglii na zawody o Puchar Europy w 
gimnastyce artystycznej. W  Imprezie. 
Która odbędzie się w dniach 24-25 
czerwca br. wystartuje 18 zawodni­
czek.

Nadal Romlnger 
Szwajcar T. Rominger wygrał 17 

etap wyścigu kolarskiego "Giro d’Ita- 
lia" —jazdę indywidualną na czas— i 
umocnił się na prowadzeniu w klasyfi­
kacji generalnej. Rominger wyprzedził 
zdecydowanie Rosjanina J. Bierzina o 
1 min. 39 sek., oraz P. Ugriumowa 
(Łotwa) o  2 min. 3 sek. Szwajcar 
odniósł setne zwycięstwo w karierze, a 
czwarte w tym wyicigu. Bardzo dobrze 
pojechał Polak Z. Jaskuła, który zajął 
na etapie szóste miejsce.

Gretzky —  pierwszy 
przy kasie 

W. Gretzky i w tym roku zarobił 
najwięcej ze wszystkich hokeistów ligi 
NHL. Jego roczny zarobek wynktt 
6.540.028 dolarów, a kwota ta zawiera 
zarówno pensję jak i wszelkie możliwe 
premie.

Tuż za Gretzkim na lifcie płac 
znajdują się M. Messier —  6.293.103,
S. Stevens —  5.800.000 i Rosjanin P. 
Bure— 4.500.000.

-( Ogłoszenia j- 1 cze rw ca  19 9 5  r.
*tr.

Szanowni Państwo! 
Z a m ie s zc za jc ie  reklam ę 

na ła m a ch  

“KURIERA W ILEŃSKIEGO"!

METODĄ A. DOWŹENKI 
leczymy od alkoholizmu, pała­

nia, otyłości.
Tał. 22-07-41.

(Zam. 26-0)

FIRMA
niedrogo aprzedeje dobrej 

jakości cement w workach marek 
PC-4001 PC-500 oraz papę. 

Vllnlua, 42-46-31, 41-96-94.
(Zam. 690)

EKRANY
S K A L V U A - l a l a  -  " i t g m i ,  

Emmanueio" (Francja) o  11.30, 15,
18.30. "Arom at nam iętności" 
(Wiochy) o 13.20,16^0,20.20. II sala
—  Tąjemnłce trójkąta berniudzide- 
go" (U SA ) o 11.30, 13, 14.30, 18.15, 
19.45. "Pani Doabtflrc" o 16.

LIETUVA —  Usteczka" (W ło­
chy) o 12, 14,16,18,20.

YILNIUS —  "Miąfa sprawied­
liwości" (U S A ) o  11-20, 15.20. 
"Głdwny Instynkt" (USA) 1-2. V I o  13, 
17.10. 3-4.V I o  13,17.10,1930. l.V I
—  "Koronczarka" (Francja) o  1930. 
2.V I —  "Jaz*”, "Dzieci barykad" o 
1930.

HELIOS —  I sala —  "Miłosne 
obietnica" (R osja ) o  12.30, 16.20,
20.20. "Sam Jeden" (Francja) o  10.40, 
14.20,1820. II sala — "Gwiezdna dro- 
ga -r  (U S A ) o 10.20, 12.20, 14.30, 
16.40, 18.50. Tępy i jeszcze tępsąj" 
(USA) o  21.

PERGALĆ—  "Dandy o  przezwi­
sku Krokodyl" (Australia) o  12,16,20. 
"Krokodyl Dandy-2" (Australia) o  14, 
18.

AUSRA —  "Tancerki" (U SA ) O
10.30, 13.20, 16.10, 19. "ŻtgnąJ, 
maleńka" (Wiochy, dla dorosłych) o
11.50.14.40.1730.20.20.

Szczere wyrazy współczucia 
dyrektorowi Wileńskiej Szkoły 
Średniej nr 5 Wacławowi BARA­
NOWSKIEMU składa z powoda 
zgonu Matki

Polaka Macierz 
Szkolna na Litwie

Członkowie zespołu "Rudo- 
m lanka" pod zie la ją  ból I 
współczują staroście gminy 
radom lńsk lej Tadeuszowi 
KUŁAKOWSKIEMU z powodu 
utraty ukochanego Ojca

Biuro prawne ENS REALE 
oczekuje państwa przy ul. lalarv 

• dijoe 2. Rejestracja przedsię­
b iorstw , reprezentow enle w 
aądzle, konsultacjo w  kwestiach 
prawnych I deklarowanie majątku. 

VIIniua, teł. 61-77-87.
(Zam. 077)

NIEDROGO INSTALUJĘ 
anteny

na kanał "Oatanklno". Teł. 67-36-

KUPUJEMY 
samochody żlguli produkcji od 

I980r.
Vilnlus, tal. 42-30-90.

(Zam. 094)

ZATRUDNIĘ 
na pół roku opiekunkę do dzie­

cka w Warszawie.
Zwracać ałę: Vilnius, teł. 45-21- 

SS.
(Zam. 715)

111
(4 -2 2 ) 26-22-26

Fax informator
N iezawodna Informacja 

przez celą dobę.
W sprawie zamieszczenia 

informacji proelmy zwracać alę 
w Wilnie teł. 65-25-24, 
w  Kownie (27) 22-92-26, 
w Kłajpedzie (261) 76-274.

(Zam. 87)

SPRZEDAM 
niedrogo używane polskie konne 

—  grabie, kosiarki, koparki do zie­
mniaków, przewracarki do siana. 

Mogę dostarczyć.
Troki (8-238) tel. 525-69 od

17.00.
(Zam. 709)

UDZIELĘ POŻYCZKI 
pod zestaw nieruchomości.
Tel. 66-04-77.

(Zam. 710)

KUPIĘ
nlesprywetyzowene mieszka­

nie, może być zedhiżone.
Tel. 66-02-67.

(Zam. 711)

Wyrazy głębokiego współczucia dyrektoro­
wi Szkoły Średniej nr 5

Wacławowi BARANOWSKIEMU

z  powodu śmierci Matki

sUada|ą dyrektorzy wileńskich szkół polskich

W yrazy głębokiego w spółczucia  dyre­
ktorowi

Wacławowi BARANOWSKIEMU

z  powodu zgonu Matki składają nauczycie­
le Szkoły Średniej nr 5

Wyrazy głębokiego współczucia

Tadeuszowi KUŁAKOWSKIEMU,
staroście gminy rudomlrisklej

z  powodu śmierci Ojca składają pracowni- 
cy gminy

l

if?

Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie i Bliskim tra­
gicznie zmarłego

Zenona ZINKIEWICZA

składa zespół Leśnictwa Nlemenczyrisklego

1.00, 7.00, 9.00, u.00,
17.00, 20.00,2100 - “  

Wiadomości po poisfa, =
6.05 - Radio - Budzik

16.45, M S  ■ Poramy p r m *  !
7.05 - Kawa z Radiem w?
7 JO - Krótki konkurs p o ^ y ^  
».15,9.05-Horoskop

19 ,15 - Salon polityczny Rady 
"Znad Wilii" - program C łobł.
9.45 - Stówo niedzielncrniaS
110.00, 12.00, 14.00, 16.M
21.00 - Wiadomości popoUb,,

litewsku i
10J 0 ,14 J0 - Scroia kultunw
10.30 - "Stare, ale jare" (niaizid,,
11 JO, 13J0,15J0 * Wiadcmoicj

lokabc
112.05 - Kuferek Radia "Znad W®
16.05 - Zwariowana D z iem ;^  
lista przebojów Radia "Znad Wilii-

I (sobota)
16.30 - Program muzyczny

"Na wileńską nut£ (niedzicJi 
16 JO - Astrologia dla każdego 

(wtorek, czwartek)
17.05 - Konkurs "3 x Tak*
19.00 - Koncert życzeń
20.30 - Wiadomości dla dzieci

(sobola)
20 JO - Konkurs dla dzieci 

(sobota, niedziela)
22.05 - Konkurs wieczorny
22.05 - "Inny wymiar rzeczywiaofcf

znaczenie snów (piątek)
23.15 - Jutro w prasie
24.00 - Muzyczna noc

Dział reklamy 
Radia "Znad Wilii": 

2056 Vilnius,al. Laisves60 
tel./fax 42 94 65

KALENDARIUM
• Czwartek (l.VI) jest 152 dnia 

1995 r. Do końca roku Z13 dni
• Znak Zodiaku— Bliźnia.
• Imieniny; Hortensji, Koondi,1 

Justyna.
| Wschód Stołka-4J0,odiód: 

—  21.44. Długość dnia 16 fodz *

Litewska Służba Hydroascif̂  
rologiczna przewiduje na 1 caroa* 
chmurzenie z przejaśnieniami, 
lotne opady deszczu, granoi waff., 
południowo-wschodni, umiarkowę- 
Temperatura 28-30 stopni ciepŁ 

W  dągu następnych (wwa®1 
możliwe krótkotrwałe epady. 
Temperatura w nocy 13-18, w 
26-31 stopni ciepła.
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Krystyna ADAMOWICZ 
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K U R IE R
Wileński

DZIENNIK 
SPOŁECZNO-POLITYCZNY 

Ukazu}* się od 1 iipca 1953 r.

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Redaktor 
Czesław MALEWSKI

Nasz adres:
Lslsv6s pr. 60. 2056 Vilnius, 

Uetuvcs Respubllka 
Kod 67218 
Cena 60 ct 

SL 322
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OCŁOSZENIAI REKLAMĘ DO 

"KURIERA WILEŃSKIEGO"

PRZYJMUJE SIĘ POP ADRESAMI;

VILN IUS, jak te ł od godz. 9
Domu Prasy (Lalev*a pr. do  19 pod niiaJ
60, piętro 1 1 , pokój wskazanymi adresami'
1114, tal. 42*6943, YUniua:
f«X 42*72-65) w  dniach * Oedimlno pr. 46-1;
pracy od godz. 9 do 17, * Pyiirno 26;

* Oadimino pr. 2; 
Poczta Centralna.
* Oddziały łączności:
* n r 41, Qarov*e 29;
* nr 46, Kojalavićlaua 
131;

* Buivydiik4a;
* KabrAliai;
* Nam anćinł;
* Nam ałis;
* PabarłA;
* Pagłriai;

* Rudami na;
* Sallninkai;
* Sudarv*

K AUK AS : 
Birła| 8.

n l . pono.1
Opinie czytało Ików
Ich Betach nie r a w s * * * "^
z  opinią radakrlt —


